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PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 
Tocznie rs, B 2 odnoszeniem do domu. 


2 przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
slwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartaloie rs. 2e 
k. 50, rocznie rs. 10. 


Adres: Marszałkowska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
dziel | świąt ważniejszych ad godz, la do 6. 
Redaktor przyjmuje interesantów w czwarlki, piątki 

1 soboty od 1 do 3 po południu. 
Rękopisy drobne nle zwracają się. 
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Życie społeczne: Listy wiedeńskie, p. Stwosza. — Liberum veto, p. Posła Prawdy. — 
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sty, p. F. B, — Ostatnie utwory H, Slenklewleza, I, p. A. II. — 
Kronika, — Odpowiedzi redakcyl. — Ogłoszenia. 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski | kantory plsm peryadycznych, 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w War- 
szawie w Admlnlstcacy! pisma 1 w kloskach, 


Ogloszenia wszelkiej tr la kop. 10 za wiersz lub 
jego mlejsce, 5 


Żona ar! 


przyswoiła sobie pewne miny i objawia pe- 
wne ambicye wielkopaństwowe; jakkolwiek 
mówi się w prasia o jej dyplomacyi, wpły- 
wie na stosunki międzynarodowe, grożnej 
lub przyjaznej postawie, w rzeczywistości 
jest to maleńkie mrowisko, osłonięta tylko 
sprzecznościami interesów między mocar- 
stwami i tak słabe; że każde z nich mogło- 
by je rozgrzebać kijem. O jakiemś więc 
wyzywającem i zaczepnem wystąpieniu 20 
strony takiej, choćby najhuńcznezniejszej 
garści niema mowy, czy jej przewodniczyć 
będą hetmani radykalni, postępowi, ozy też 
konserwatywni. Owa tedy energia, o którą 
tak się dopomina zastęp Pasicza, polegać 
może i będzie na rozniecaniu lub rozdmu- 
chiwaniu iskier w budowlach dwn sąsia- 
dów—Turoyi i Austryi. Naturalnie hezpic- 
ozniojszem jest to podpalania w piorwazej, 
tam toż więcej krzesiw i płuo pracować 
będzie. Jeżeli tedy animusz Pasiczu nie o~ 
chłonie na wyżynie rządowej, błyśnie zno- 
wu przed narodem ideą, „odbudowania pań- 
stwa wielkosurbskiego,* tj. ideą niechęci do 
Austryi i preteneyi do Turcyi. Ozy ta nie- 
chęć i pretensyn zaważy eoskolwiek na 
szalach polityki europejskiej, zależeć ta bę- 
dzie od ukladu stosunków ogólnych, które 
utrzymują lub naruszają równowagę. Po- 
nieważ zaś jost ena ciągle chwiejną, więc 
serbowie poprostu próbują szczęścia, grają 
na giełdzie politycznej, zapalają swą hubkę 
w nadzioi, że moża jakiś silny wiatr wio- 
senny ją rozdmucha i przy ogólnym pożu- 
rze pozwoli im odzyskać to, co niegdyś po- 
siadali. 


Ponieważ druk Encyklopedyi dla 
dzieci musi się przewlec wbrew na- 
szym życzeniom, przeto w tygodniu 
następnym wydamy pierwszą jej polo- 
wę pod postacią osobnego zeszytu. Ze- 
szyt drugi spodziewamy się ukończyć 


niedługo. 


POLITYKA. 


PRZED WIOSNĄ. 


Radykalistom serbskim sprzykrzył się 
spokój i znudziła ich zgoda z rządem. 
Wprawdzie rząd tun był krwią i kością 
2 ich krwi i kości, ale koleją wszystkich In- 
dzi, którzy doszli do władzy, zesztywniał 
w nioj i skumieniał, jak kwiaty umaczane 
w słonem źródle. Trudna wymagać od Ju- 
dzi, którzy stoją u storu nawy państwo- 
woj, ażeby nie unikali skał i wirów, ażeby 
wywoływali burze; ala również trudno żą- 
dać od zniecierpliwionej załogi, która nie 
dźwiga na sobie odpowiedzialności za kie- 
runek i bezpieczeństwo statku, ażeby nie 
wyrzucała im braku energii. Wszelkie wy- 
żyny mają niższą temperaturę, nieraz też 
ta sama krow, która na dole wre, na górze 
marznio, Prezos gabinotn serbskiego, Gruicz, 
był burdzo czerwonym, dopóki był tylka 
Gruiczem, ale mocno zbladł, gdy stanął na 
czele ministeryum. Jego) następca, Pasiez, 
mieni? się także barwami jaskrawomi, któ- 
re niewątpliwie złagodzi na stanowisku na- 
czelnika rządu, Tymczasem on sam i jogo 
zwolenniey upewniają, że Serbia chwyci 
się teraz polityki energicaniejszej. 

Co to znaczy i znaczyć może? Rozumie- 
my: chodzi tu nio tyle o energię czynów, ile 
o energią słów. Jakkolwiek bowiem Sorbia 


Zaznaczamy wsrakże, iż jeżeli w kierun- 
ku toj nadziei biegną ich rojenia, lęgną się 
one i wylatują z głów marzycieli prywa- 
tnych, którzy nie są za nie adpowiedzialni 
i nie potrzebują obcinać im skrzydeł. Sam 
Pasicz i jego towarzysze, powołani do włu- 
dzy dla wzmocnienia jej enorgii, będą mu- 
sicli coś na rachunek swych przyrzeczoń 
zrobić, ale 2 pewnością nie wyjdą po za ob- 
ręb bardzo skromnej zaliczki Niedługo po- 
między nimi atymi, którzy oddali im rzą- 


dy, okaże się wielka różnica i wielka suma 
niespłaconych długów. Ohyba... cingle wy- 
ozekiwane oddawna a nieukazujące sią wi- 
chry wiosenne wiać zaczną. 

Ponioważ na tak słabych prawdapoda- 
bieństwach opierać się trudno, więc polity- 
kom rozważnym pozostaje tylko trwały 
grunt rzeczywistości, Na tym grunoia prze- 
dewszystkiem radykałowie serbacy winni 
budować pomyślność swogo narodu. Go- 
rączka, która ich opanowała, świadczy 
o cliorobic, dotykającej zwykle państwa 
mlode i niedojrzałe, namiętnie lubiące 
rzucać się w speknlacye polityki zewnętrz- 
nej. Borbowie od czasu odzyskania swej 
niepodległości wzmocnili się i rozwinęli nie- 
wątpliwie; głównie dzięki  roztropności 
swych regentów wybrnęli szczęśliwie z nie- 
bezpięcznych rożtarók w rodzinie królew= 
skiej; wyzwolili się z rozmaitych zależno= 
ści i w znacznej mierze społnili swój ślub: 
Serbia dla Serbii; alo jakżo im jeazozo du- 
leko od usnnięcia zaległości w pracy kul- 
turnoj, nagromadzonych w niewoli; jakże 
olbrzymia odległość dzieli ich jeszcze od 
narodów nucywilizowanych| Czyż wobec 
swej nędzy, ciemnoty i zapóźnienia się 
w rozwoju mogą i powinni na pierwszym 
planie stawiać zaliory i knowania zugrani- 
czne? Możeby to było dobrem, gdyby ostra 
języki działały jak bagnety, a sluszne sło- 
wa jak kartacze; ale, niestoty, dziś one nie 
pokonywają, a nawet nie przekonywają 
nikogo. Dla odbudowania państwa wielko- 
serbskiego potrzeba innych sił i broni, któ- 
remi nie rozporządza ani p. Gruicz, ani p, 
Pasicz. Natomiast obaj oni, zarówno juk 
wszyscy patryoci serbscy, posiadają, siły 
i środki do dźwignięcin narodu ze etanu, 
w którym on nie zagoi? jeszcze run i nie 
wyrównał strat dłngowiekowej niedoli, 
To pilnicjszo i ważniejsze, niż Wiolkoser- 
bia. 


nom 
OŁECZNO-POLITYCZNE 
O FRANCYI. 
A ah . 
Ur. 
Tnterwiew Papieża, — Prawita konstytucyjna, — Dwa 
rady konserwatywne. — Polemika pp. Piou I d'Tlaus- 
Prawodawstwo fabryczne: calsses de retra- 


ite, praca koblet i dzlecl, praca niedzielna, przemysl 
domowy. 


Auch dle Kultur, dle allg Welt beleckt 
Hat auf dem Teufel sich ersteerkt. 


Kultura liz: gła nie tylko dyabln, którego 


o kopytach już nie pozngcie — nosi on 
miko | watowane 
gdy Syllabus 


owiem angielskia ki 

dki. Czy to dawne y 
otal przekłoństwa na knżdego, „coby mó- 
łeczeństwem nowożyt- 
m XIN, idąc za moda, 
są chyba po- 
achu świętości. 
Wiernyob to troc! zyło, ale papież 
jest, jak wiadomo, nioomylny nawet wów- 
czas, gdy wiorzy w potęgą Raj oerafioznogo 
dziennika Figaro, który dotyci czas ogłaszał 
świntu poglądy francuskich kokotok, a od 
- dziś będzie ioszczał „calemu chrześciań- 
stwu* oprócz tego jeszcze poglądy Jego 
wię j, roznmio się, wraz Ę Dopo. 
m. Z rozmowy, wydrukowanoj 
zicnnik, wyplywa, iż Leon XTi 
stanowozo za zorwaniem z dotychcza- 
wą polityka katolików francuskich, któ- 
lzy sprawy religii nie odłączali od sprawy 
monarchii; dajo natomiast swą zgodę panu 
Piou, który stara sią przeprowadzić odpo- 
wiedni rozdziuł, Jest to Grodofroy de Bouil- 
lon nowej kruoyaty, w której kardynał Lavi- 
gorieodgrywa rolę Piotra Pustelnika z wiel- 
iem powodzeniem, jakkolwiek znakomitoj 
swoj tnszy bynajmniej łachmanami nio 
okrywa. Prawica konstytneyjna, którą cheg 
utworzyć, jest obecnie kwostyą najżywiej 
- rozbieraną we Frunoyi, może bowiem stano- 
wió punki, zwrotny w jej polityce. Zacho- 
wanie się Loona XIII jest zupołnie zrozu- 
- miało: po rozbiciu bulanżyzma i po porażce, 
jaką odniosła „równologła* polityka hr. 
Paryża i jego doradey, p. de Mackan, po- 
wna liczba biskupów z pupiożom na czolo 
rzekla sobie, iż czas już wziąć do rąk samo- 
dzielną obronę interesów religii, skompro- 


ft 


IWNOICY: 


Szpital nauczył mnie -— a sądzę, że każ- 
dego nauczyć potrafi — nie lękać się smier- 
oi. Przyznajcio, nerwowi panowie, że dla 
pozbycia się tej obawy warto skazać się na 
spożywanie kloiku szpitalnego w ciągu pa- 
ru tygodni. Skutck zaś powinien być nie- 
zawodny, z wyjątkiem bowiem pola bitwy, 
śmioró nigdzio nio jost tak ezynną, j 
w azpitalu, nigdzie więc znalożė nie można 
tyle, co tu, sposobności do oswojenia się 


ję ludzie, którzy spotykają 
się z kulą, odłamkiem granatn lub astrzem 
nie wiem; w szpitalu zaś wiem, 
ają z nieporównaną prostotą i skro- 

iq. Zdaje mi się, że dwa te wyrazy 
najlopioj malują rzecz, alo dodam jeszcze, 
żc jest w tej śmierci cichość jakaś nio- 
zmierna, posłuszeństwo jakieś ogromne, 
bezoporne. Ludzie nmierając, zdają się shu- 
vhaó czyjojś komendy i — co dziwno — 
spełniują jq skwapliwie, podobni do szkol- 
ników, których z dusznej izby wypędza pa- 
żądany odgłos dzwonka. Tylko że tu nikt 
tornistrów swych nic ladojo, przeciwnie, 
zostawie sią wszystko, nio wyłączając — 
cielesnoj powłoki. Dziwne zapomnienie! — 
świadczące a niezwykłym pośpiechu i wiel- 


| mitowanych przez przywódców mon: 


zmn i nada 


jej rozwoju. 


żeli an lub 
wołani do 


grupujo się 


dok ducha 


gram. Nio 


oya. 


taj% nie st; 


by się, iż 


przychadzi 
lub w. 


już tylkeo 


Gdy j 


emancypucyjny m mas joj istotny konserwa- 
tywno - katolicki charakter. Nieprzyjaciel 
jest już u wrót Kapitolu, 
znezopno -odporno duchowieństwa skicro- 
wywano w inno lożysh 
pospolita mu 
ry logicznie wyplywa z całego uprzedniego 


stwa, Jest to kwestya tylko odroczona, bę- 
daca na pierwszym planie programu partyi, 


zdobyć ją moż 
dwoma laty gabinot, żądał tej refor 


przeprowadzoną będzie. Zresztą picrwszo 
lepsze wybory mogą jej nadać ostrość i nio- 
odwolulność. Gdy dom się pali, człowiok 
pobożny wynosi naprzód rzeczy świętć 
ioż i duchowieństwa cheg właśnie, jako 
fida znani ze swcj pobożności, wynieść 
z palącego się domu monarchii bóstwo, do 
którego codziennie zanoszą gorące modły, 
sześćdziesiąt milionów franków. 
kultów wisi na włoskul Koło tego programu 


w ten sposób walee z rneliem 


tymezusem siły 


Oczywiścio Rz 
nareszcie uczynić krok, któ- 


, mnsi oddzielić kościół od pań- 


byłu u władzy i jutro znowu 
Floquet, ohejmując przed 

; yaje- 
Clemeucoan jutro zostaną po- 
steru, to reforma niechybnie 


pa- 


Budżet 


pewna liczba członków prawicy, 


żądnych wpływu, którego dotychozasowa, 
nieprzejednana polityka ich pozbawiła. Stąd 
nicanaski wewnętrzne. Dwa prądy, któro 
szarpią obecnie łono konserwatystów, prze- 
jawiły się w miosiącn bieżącym nador jn- 
skrawie. Pan de Haussonvillo, jadna z głów 
orlcanizmu, 
hrabiego Paryża, namiętnio wyrzucał npa- 


mówiąc jako przedstawiciel 


i odstępstwo tym, którzy opu- 


szczaj4j obecne szeregi, aby wstąpić do par- 
tyi nowej, „pozostającej dotychozas w stanie 
mgławicy.“ Ton ostry napaści miał wido- 
cznie na celu utrzymać dezerterów — któ- 
rych liczbn wciąż wzrasta — w karności 
i rzucić postrach na śmialków, którzy dali 
pierwszy znak nioposłuszeństwa. Pan Piou, 
który szukał po powrocie m Rzymu tylko 
sposobności atwartoga wystąpienia, odpo- 
wiedział listom, gdzie przedstawia swój pro- 


przesądzując ostatecznej formy 


Hustroju państwowego, nowa partya dążyć 
hędzie do „obrony interesów konserwaty- 
wno-religijnych, na piorwszym zaś planie 
do zdobycia. „szkoły wolnej” (czytaj „ducho- 
wnoj*) na gruncie istniejącej konstytucyj. 
Program ten w obozie postępowym wywo- 
łał oburzenie. Wyrazimy najlepiej powszo- 

Z c aM 


| chae pod tym względem zdanie słowami 
le Portalisa: „Dla tych, którzy roznmieją 
ólsłówka, formnła powyższa oznacza zni- 
szczenie wszystkich zdobyczy republikań- 
skich. Zwycięztwo tych dążoń oznaczałoby 
przejście wludzy do rąk reakcyonistów i od- 
Indowanie rządu klechów (lo gonyornoment 
des curés) pod etykietą Rzeczpospolitej. 
I to jeszcze niema żadnej powności, iż oty- 
kiota ta byłaby długo zachowana. Ich przy- 
stąpienie do Rzeczpospolitej jest kwostyq 
czystej taktyki. Konstytucyonaliści dzisiejsi 
mogą się łatwo przemienić jutro w monar- 
obistów. Pomiędzy reakcyonistami jedni 
chcą zdobyć Rzeczpospolii4, na bój, dru- 
dzy — powoli, Powinniśmy jej bronić za- 
równo przeciw pierwszym 1 drugim.* 

Prawodawstwo fabryczno, nadzwyczaj 
dotychczas zaniedbane, czyni oatatniemi 
czasy dos znaczne postępy wa Frunvgi. 
Mamy dziś do zazmezenia kilka ważnych 
na tem polu zdobyczy. Zanważmy wszakża 
naprzód, iż „Qonścil snpericnr du travail,“ 
o utworzeniu której pisaliśmy w poprze- 
dnim liście, do tego stopnia mia zadowoliłu 
robotników, 12 paryska Giołda pracy, z- 
dala od swego sekretarza, Iiibaniera, aby 
nie przyjął udzielonego mu przez ministra 
urzędu członka powyższoj Rady, Giekdu 
zwróciła się zarazem do izb syndykalnych 
z żądaniem, żoby wybrani przez ministra 
ich ezłonkowia zrzokli się mandatów. Po- 
wodem opozycyi jest chcony skład Rady 
i sposób jej wybor, „Organ czysto robo- 
tniczy powinion sią składuć z robotników 
i być przez nich wybierunym* — tak twier- 
dzi Gicłdn. Ribunier podu? się natychmiast 
do dymisyi. 

Izba wydała w micsiącu bieżącym nad- 
zwyczaj ważne prawo w sprawia kas omc- 
rytalnych robotniozych, istniejących przy 
niektórych fabrykach. Dotychczas w razie 
bankrnotwa fabrykanta robotnicy tracili 
swe składki, a w najlepszym razić ulegali 
wspólnemu zo wszystkim wierzycielami lo- 
gowi. W przeszłym np. roku zdarzyły się 
dwa bankructwa, w których robotnicy stra- 
cili po półtora miliona franków. Nowo pra- 
wo zabezpiecza poniekąd krwawo zarobiony 
przez biedaków grosz od takiego łupiestwa, 

Naroszcie cały szereg praw uregnłował 
pracę kobiet i dzieci. Kwostyę tę podnie- 
siona obecnie poraz trzeci, aby ostatecznie 
przemódz opozycyę Bonatu; nie zgadzał się 
on dotychczas na zaknz pracy nocnej kobiat, 


kiej uciesze, iż... skończyła się trudna lok- 


Bzpitalnicy umierają z uległością potul- 
nych dzioci lub i 
spracowanych bydląt, którym uśmiecha sią 
wypoczynek bodaj na zgniłej słomie. Umio- 


z zadowoleniem ciężko 


arająe się nikogo zninteresować 


osabą, przeciwnie, zdradzają w owej 
chwili jakąś wielką wstydliwość; zdawalo- 


każdy pragnie odejść tak, żoby 


nikt tego nie widział. 

Karność, 
się i nu umierających. Mówię boz ironii, 
gdyż uważam to za dobro. Do szpitala nie 


panująca w szpitalu, rozciąga 


się na bałaranetwa, miisz umrzeć 
zdrowym, w żadnym razio nie 


powinieneś marnotrawić czasu i zajmować 
miejsca należnego innemu, bo w każdej 
chwili just mnóstwo ludzi, którym pilno 
nmrzeć i takich, którym pilno wyzdrowieć. 
Gdyby społeczność szpitalna roztkliwiała 
sią z okazyi każdego nichoszczyka, to w do- 
mu jej powstałaly demoraliznjąca atmo- 
sfera, chorzy traciliby hart, umieraliby 
z samoj bojużnr śmierci. Tak zaś, jak jest, 
jeśli nic zawsze zdobywają się na jej po- 
gardę, ta przynajmniej zyskują tępą obo- 
jętność. Gdy tracisz pierwszego sąsiada — 
ogarnia cię lęk, za drugim, trzecim — po- 
wiadasz sobie: mniejsza v to — i myślisz 


tem, żeby samemu się nie skom- 


promiłować. Pragniesz wysunąć się nic- 
spostrzeżonym. 


ak, rzucony na szpitalne łóżko, 


przestałeś już drżeć przed myślą, że jakaś 


niowidzialna ręka możo cię nicbawom wy- 
plątać z węzła głapstw, zwanego życiem, 
nie znaczy to jeszcze, iżby dusza twoja ska- 
mioniała. Bo paka na tę lzę, oo sączy się 
z otwartego oka twogo sąsiada i spływa na 
jogo milczące, zaciśnięte nata... Ach, przez 
wszystkich bogów, on czogoś żałuj Tok- 
2o% okropną jest ta łza, której juź żadon 
wysiłek zatrzymać nio mógł, której ton bio- 
dak nie potrafi ukryć ani przed sąsiadom, 
ani przed zakonnicą, ani przed posługa- 
czem] 

Szpital uczy pogardzać śmiercią — dla 
siebie, ale nie zabija współczucia... 

* a 


Pomimo wczesnej godziny wieczoru zi- 
mowego szpital pogrążony jest w uśpieniu, 
przynajmniej pozornie, Zn jego murami 
miasto wro ruchom i gwarem, w obrębie 
ich — zycie przyczaiło sięjnż z nastąpie- 
niem mroku. 

Zakonnice odmawiają teraz wicezorna 
modlitwy. Posługaczo śpią. Na podłołze, 
pośrodku gali, każdy z nich rozciągnął swe 
posłanie i zaledwie dotknąwszy głową po- 
duszki, nanął snem zdrowego a zmęuzonugo 
człowieka. 

Światła przyciemnione. Chorzy nio pro- 
wadzą już rozmów, kużdy usiłuje zasnąć, 
a gdy musię to nie udujo — malozy, slzu- 
pia się w samym sobie, rozmyśla i otni- 
tem okiem błądzi po zakątkach sali, którą 
gelok pomrok zalewa. W pomroku tym 

ajo się jednak słyszeć cichy i nicus tanny 


kn wielkiej radości jednej z naszych gospoś 
Jitevnckich, która nadzwyczaj rezolutnie 
i przakonywająca broniła niedawno zasady 
„wolności pracy," zapytując: „w jaki spo- 
sób panowie marxiści — cheqcy tę wolność 
obalić — mogliby pić smaczną kawę z ko- 
znszkiem, gdyby kobictom zakazano przy- 
wozió w nocy mleka do miast.* Izba nio 
przyjęła tej przekonywającej ropliki poď 
uwagę i pracy nocnej zabroniła. Zakaz ten 
stosuje się i do chłopców, mających mniej 
niż 18 lat. Oprócz togo zmniejszono czas 
pracy do godzin dziesięciu dla powyższej 
kategoryi chłopeów, dlu dziewcząt i kobiet. 
Paragraf projektu, ustanawiający odpoczy- 
nok niedziolny, zmieniono w ten sposób, iż 
jodon dzioh w tygodniu będzie służył od- 
poczynkowi. Przy obecnem położeniu poli- 
tycznem  zastrzeżenio to było koniecznem, 
gdyż inaczej roforma bylaby zabarwiona 
przymucszką religijną, której reakcya nie 
omicszkałuby wyzyskać na swą korzyść. 
Naureszcio wiek dzieci, któro mogą być 
przyjmowano do fabryk, zniżono z 13 lat, 
jak tego wymagał projekt, na lat 12, wbrow 
silnym protestom ze strony socyalistyczne- 
go deputowanego, Ferroulla. A co najgłó- 
wnioejsza, odrzucono — przy współudziale so- 
oyalisty na święconoj wodzio p. de Muna — 
żqdanie, także przez Ferroula postawione, 
aby prawa powyższo zastosowane były nie 
tylko do fabryk, alo do magazynów i prze- 
mys drobnego, niezależnie od tego, czy 
dziecko jest wyzysłkiwano przez przedsię- 
bioroę, ojca, matkę lub opiekuna. Óżyż mo- 
żna sabie wyobrazić większy wyzysk, nad 
ton, który w rodzinach chłopskich i drobno- 
mieszczańskich dokonywa się względem 
dzieci? Za lyżkę strawy i przyodziewole 
biodactwa pracują nieskończoną ilość go- 
dzin. Oto jeszczo jedna instytucya, która 
w średnich wiekach miała racyę bytu, a obc- 
enie przemieniła sią na narzędzie wyzysk 
Żądanie więc Ferroula było zupołnie slu- 
szno. Wywołało ono jednak niesłychane, 
rozumie się, obnrzenio, wśród obrońców ro- 
dziny, mających po dziesięć kochanek, 
u których żyją zwykło na utrzymaniu mniej 
więcej legalnem. „Swięta powaga“ rodzi- 
cielskiego wyzysku jeszcze raz została u- 
strzożoną. Alo samo podniosienio tej kwe- 
styi jast wiale mówiącym znakiem czasu, 
Jako jodnostka ekonomiczna, rodzina wkrót- 
co pozostawi po sobie już miłe tylko wspo- 
mnienic. Jako jednostka moralna została 


war, wyjawiający obecność wielu ludzi 
1 nicucichający przez noo całą. To ktoś ję- 
knio lub zakaszle, to ocknic się z przykrego 
snu i wypowie kilka oderwanych, niazro- 
zumiałych słów... Oo mówił, do kogo? Nikt 
nie pyta i nikt mu nie odpowiada, To ktoś 
zacznie przywoływać posługacza i powta- 
rza długo swo wołanie przyciszonym gło- 


som, aby nie budzić śpiących. To czyjeś 
kaszlnięcie stanie się zaraźliwom i wszy- 
sey zaczynają kasziać, wydobywając naj. 
rozmaitaze, czasem przykro i dzikio dźwię- 
ki. To jedna z tablia blaszanych, nad łóż- 


kiem zawieszon 
chrzęst suchy.. 


a poruszy się i wyda 


Foba tych dźwięków nie przedostają się 
da korytarzy, które są oświetlone, pusto 
i milcząco. 


Po obu stronach ich ciągną się szeregi 
nisz, z nich jedne zawierają drzwi lub okna, 
wiele zaś jest pustych. Martwy spokój tn 
panuje, nickiędy tylko przewiew powietrza 
zakołysza płomieniem lampy, a ten poruszy 
cienia i gdy jedne z nich wpełzają wów- 
czas do pustych nisz — inne poczynują się 
OR po białych arkadach sufitu. Rzadko 
kiedy po miękim chodmkn przemknie po- 
sługnoz z kubkiem w ręku, dążąc po wodę 
do kranu, umioszozonego w bocznym kory- 
tarzyku, a gdy odgłos jogo kroków ucichnie 
i postać zniknie za załomem ściany, znów 
pustka dziwna, niepokojąca obejmnjo te 
długic, niekończące się, po wiele razy zała- 


Roe się korytarze, 
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ona zdyskredytowena przez posągi i inne 
geszefty, na kt nih się opieka przez cu- 
dzołóstwo i prostytucyę, nieodstępne swe 
towarzyszki, przez demoralizacyę, jaką wy- 
woluje, uprawniując wyzysk dzieci przez 
rodziców ubogich i bradząc duszę dzieci ro- 
dzin bogatych chęcią szybkiego spadkabier- 
stwa. Dzieci te życzą tylko w najlepszym 
razie szybkiej śmierci ciatkam i stryjam 
Nareszcie, jako instytucya wychowawcza 
rodzina stała się anachronizmem. Już dla 
a trzewika drobna gospodarka ro- 
dzinna obocnio nie wystarcza,fa tembardziej 
dla wychowania dziecka. Gdyby kto oddał 
kierownictwo maszyny parowej pierwsze- 
mu lepszemu chłopu, sklepikarzawi nawet 
udwokatowi, lub lckarzawi — uznanoby go 
za waryata. Tymczasem wszyscy uwaźnją, 
iż ton chłop lub sklepikarz jest najlepszym 
wychowawcą swych dzioci. Czyż jednak 
dziecko nio jost stokroć bardzioj złożoną 
maszyną ad parowca? I jeżeli "drobne war- 
sztaty szewckie zanikają przed fabryką obu- 
wia, tembardziej muszą uniknąć te drobna 
warsztaty do zabijania wszelkich zdolności 
ludzkich. Zadanie to może już obecnie być 
wykonywane tylko przez instytuwyc olbrzy- 
mio i przez ludzi, posiadających cały ogrom 
wiedzy współczcsnoj. 


L. W. 


WZBIERANIE ZALEWU. 


Historym z naciskiem zaznacza, że od po- 
czątku bieżącego stulecia duje się spostrze- 
gaó wśród niemców bezustaumny aki rneh 
i niepokój, który zrazu mgliste, obconio 
coraz niojsze, wyrażniojsze, pełniejszo 
i pownicjaze przybiera kształty. Ruch ów 
niewątpliwie wywolaly wojny napolcoùń- 
skic, spotęgowały zaburzenia lut 1830 i 1848, 
skierowały zaś i zepchnęły w jedon juź 
ksią wielkie wojny z lat 1886 i 1870— 

gu 

Po sromolnych klęskach, jakie zadał 
niemoom Napoleon, uczuli oni, że ich byt 
polityczny na kruchych spoczywa podstu- 
wach, po rewolucynch zaś dopatrzyli, 
w czem głównie leży źródła niepowodzeń 
i niemocy. Oto ilościowo tworzyli oni szczep 
liczny i wielkie zajęli obszary ziemi, locz 
rozbici na drobne organizmy państwowe 
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mieli ani wielkich Ęcelów przed 
ani też razem na zawnątrz nia 
jako jednolitn całość, a nadto stali pad 
 rownictwem mocarstwa, w którego intere: 
sio leżała ioh słabość, Przez dlugie lata 
ła siła narodu topila się w zatargach w o- 
wnętrznych i popieraniu partykularnych 
zachcianck. Gdy tedy naród spostrzegi 
gdzie spoczywa jego niemoc i na czem on 
skończyć się może, pospieszył z poprawą. 
Rozpoczęła się więc podówczas we wnę- 
trza jego owa cicha i powolna praca, która 
miała owo złe wykorzenić, a szczepowi n 
dać siłę i znaczonie, jakio posiadać był w: 
nien. 

Wynikiom tej pracy były wojna austro- 
pruska w r. 1866, a następnie praska-fran-- 
cuska, wykluczenie Austryi » Rzeszy, 
a wreszcie zespojonio się pojodynczych pań- 
stowek w cesarstwo, które na zewnątrz 
przedstawia się jako jednolity organizm, 
jako jedna siła, bo jedną poparta armiq. 

Tu wszakżo nie konice tych usiłowań, nie 
kres ich ostateczny. Ów potężny na ze- 
wnątrz gmach, ma wo wnętrzu 3wOMm sz; 
ry irysy, które nicujęte klamrami cnłej 
budowie grożą zawaleniem. Dość wspom= 
nieć o bawnrozyku, który nienawidzi pru- 
saka, lub o susie, który marzy o dawnem 
samojstnem królostwie, wreszcie o polaku, 
który niemca wogólo znieść nio mazo, Ki 
źdy z osobna i wszyscy razem woalo ntr; 
mania cesarst niemieukiego nio pragnę 
i owszem życzyliby sobio jogo rozpadu. Tom 
fukt politycy z nad Sprei aż nadto dobrze 
znają, a jeszeze lopioj odozuwająz atarnją 
się więc go usunąć, Cala polityka parla 
montarna cesarstwa w ostutnich dwudzio= 
stu latach przopelnionansiłowaniami w tym 
kieruuku, aby niemców nezynić przychyle 
nymi dla niemców wszelkiego pochodzeni 
a szczopy, a raczej odłamy szczepów, Iskd: 
nieszczęsny przypudck między nich ram 
bez htośa wyniwodowia lub zniszczyć. 
ła ta jednak polityka, jak okazują rezulti 
ty, chybiła, o ilo chodziło o wyrównania 
różmie między samymi niomceami istnieję- 
cych; dzia tak sumo, jak przed laty dwu- 
dziestu, niemiec z południa nie znosi prusa- 
ków i marzy o dawnej swobodzie, a tylko 
w karbach trzyma go owa potężna armit, 
do którcj sam wlowa swo żywotno soki 
i oddajo pod znienawidzoną sobio komon- 
dę. Jedno wstrząśnienie, jeden wypadok, 
bodajby drobny, a cała tn słabość wewnę= 


W końcu jednego z nich znajduję się 

drzwi białe, nad niemi nr. 5 i tabliczka 
z napisem; „wewnętrzne — odosabnieni,* 
W aali tej, wązkiej i długiej, dwa kin- 
kiety o mocnu przyćmionych płomieniach 
prawie wcale nie rozwidniają ciemności, 
Są to niby czerwone ogniki zatopiona 
w mrokn. Długo z nim oswajać się trzeba, 
nim spostrzeżesz, iż w szeregu łóżek dwa 
tylko — obok siebie w jednym uarożniku 
stojące — są zajęte. 
Na jednem z nich spoczywa mężczyzna, 
na drugiem — chłopiec-dziecko. Trzecią ży- 
Jącą istotą w tej mrocznej przestrzeni jest 
posługnoz, śpiący w kąciku na matorncn, 
rozosłanym zu łóżkiem chłopca. 

Ciszę mącą tylka oddechy, oddech męż- 
czyzny jest wolny i niogłośny, dziocka — 
szybki, świszczący, posługacza — miarowy 
i chrapliwy. 

Trzy te istoty pozornie tylko spoczywają 
blizko siebie, w istocie znajdują się ono 
bezgranieznie daleka jedna od drugiej. Nie 
widzą się wzajemnie, nio słyszą, nie o sobie 
nie wiedzą. 

Skąd przybywa i dokąd dąży ten męż- 
cayana? On sam nie umie na ta odpowie- 
dzioć. Gdy spojrzy za siebio, widzi tylko 
przestrzeń szarą i mętną taką. jaką step 
ukaznje zmierzchem lub w czasie poczyna- 
jącego się brzasku zimowego; nic tam roz- 
poznać nie można, uni nieba, ani ziemi, 
przedmiotów żadnych, nejmniejszego śladu 
drogi. Gdy zaś śladów tych zaczyna szukać 
| uporczywie, powtarzając sobie, że przecież 


zaginąć nio mogly, to spostrzega wysuwa 
jące siq z toj hezhrzeżnej szarzyzny ciemna 
i ohłodne w dotknięciu macki jakichś nad 
wyraz potwornych istot— odwraca się wów- 
czna z odrazą i niechęcią i spogląda przed 
le tu napotyka ustawicznie jednę 
itęsamą twardą, czarną ścianę. Jest on 
nietylko zupełnie samotnym, ale nadto za- 
tracił przeświadczenie, żeby gdziekolwiek 
istnialy podobne doń istoty. Jest on jakąś 
zgasłą gwiazdą, rzuconą w tak odlogłą część 
wszechświata, iż stamtąd ani jednego z ist- 
niejących w nim słońc nie widać. 
Ghlopice przebywa w innym świecie. 
Ileż to dni i ileż nocy trwa ten wściekły, 
okropny ruch bez chwili spoczynku! Jakan 
się już zadyszał, jak niezmiernić jast zmę- 
czony, a jednak ciągle coś nim miota, po- 
pycha go, przymusza do biegu, I biegnie 
sam iub z mnóstwem innych ludzi, którzy 
krzyczą i on krzyczeć musi, choć piersi go | 


bolą i głos mu w gardle więznie. Czasem 
szybkość tego biogu staje się tak gwalło- 
wng, iż ludzie rozpadają się na kawalki, 
a wtedy osobno lecą głowy, osobno ręce, 
nogi... Wtedy porywa go wicher tak szaloż 
ny, że już nie nie jost w stanie podążyć za 
nim, tylko świst, huk, lomotania rozlega się 
dakoła... 

W tym samym czasio posługnoz najspa< 
kojniej siedzi sobie w ojcowskiej chacie, na 
ławie i ze smakiem zajada z miski kuszę, 


porządnie okraszoną, „Podła służba w szpr 
talu — skarży się przed matką — alej 
szczeby człowiek wycierpiał, żeby nie jadła 


ppsa" ę 


rznoj organizacyi państwowej wystąpi na 
i6 może skutki niepożądana. 

złego, to już połowa napra- 

wy, a tę świadomość posiadają patryoci 
lomieccy, w których żyją jeszcze wspo- 
mnienia z czasów dawniejszych i marzenia 
o jednym szozepie germańskim, który zale- 
je Europę. Oni to podali projekt następu- 
jący. Drogą ustaw wiele można zrobić dla 
Jedności państwowej, ala nie wszystko i nie 
prędko; w niemców trzeba wlać przokona- 
nic, że są niomenmi i spotęgować jo w ten 
sposób, aby między sobą żadnych nic upa- 
trywali różnie, wzmocnić poczucie obowiąz- 
ku woboc ogólno niemieckiej idei. Hasło 
to już się spełnia. Mamy przod sobą cztery 
okólniki drukowane, z których picrwszy 
i najważniejszy opatrzony jest w górze 
oharaktorystyczną oznaką poufnogo (Ver- 
traulich), a podpisany „Mit deutschom 


Grusso, Aligomoiner Deutscher Veroin-Auf- 
sichstrath und Geschdftsfthrung.* 
Wyznawcy tedy pangormanizmu złączyli 
ią ścisłym węzłem i rozpoczęli agitacyę 
nterosie swych idei, agitacyę, która tom 
jost niebezpicczniejsza, ża loży w interesiu 


państwa, któro ją musi z calych sił popie- 
Tad, Utworzyli oni w awom łonie silną or- 
gamizacyg z radą nadzarczą i wydziałem 
wykonawczym  (Aufeichtsrath nnd Go- 
schilirsfnhrung),werbują członków dla swo- 
go stowarzyszonia w culoj monarchii, bo — 
jak powiada odczwn — „każdy niemiec, 
który nznaje istnienio owego ogólno-nie- 
mieckiego ducha i pierwiastkn, który ro- 
gumice konieczność dnlszega jogo rozwoju, 
tom samcem nalożoć winien do ogólno-nie 
mieckicgo związku.“ Niedość jednak niem- 
ców, którzy żyją w cesarstwio; związek 
chce ich objąć” wszyst. „ gdziokolwiok 
przebywają na świecio. „Nadto w ścisłe 
odgraniczeniu od niemieckiej państwowo- 
ci jnolęgnować trzeba ów wspólny węzoł, 
dączący bez wyjątku wszystkich niomców, 
tj. ów ogólno-niomiecki pierwiastok.* Roz- 
poczęło od nrządzoni: pierwszej ogólno- 
niemieckiej uroczystości; zaproszenia na 
niq, podpisały osoby tego stanowiska i znu- 
ozonia, co hr. Ballestrem, zastępca marszał- 
ka purlamentu, dr. August, profesor aka- 
domii jnżenioryi i artyleryi, Becker, pro: 

dont akademii sztuk, Borchardt, radca m 

ski, prof. dr. Gnoist, rzeczywisty tajny 
wyższy radca sprawiedliwości, członek ra- 
dy stanu, Tovctzow, marszałok parlamon- 
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tu, Reuleaux, tajny radca regencyjny, gen. 
majar Suero i inni. 

Program związku drukowany nn oso- 
bnym arkuszu p.t. „Projokt colów, zadań 
i planu robót ogólno-niemiockiego związku.“ 

W streszczonin owe cele wyrażają się tak: 

1) pielęgnowanie ducha i charakteru nie- 
mieckiego, dążności, zapatrywań, zasad nis- 
mieckich; 

2) walka przociw niopotrzebnomu uży- 
waniu cudzoziomczyzny na wszelkich po- 
lach kultury; 

3) pielęgnowanie sprawy wszechświato- 
wego stanowiska żywiołu niemieckiego; 

4) popicranie pierwiastku ludzkiego w ro- 
zumnem niemiockiem pojęciu (7). 

5) przeprowadzenie i obrona wszolkich 
ogólno-niemiockich apruw tak w krajn, jak 
i za granicą według jednolicie powziętego 
planu; 

6) uzupełnianie, skupianic, pogłębianie 
i popioranie dążoń związkowych we wszel- 
kich ogólno-niemieckich przedsiębiorstwach 
i celach. 

Plan ten obcjmuje dziewięć punktów. 
Corocznie odbywać się ma ogólno niomic- 
cka uroczystość i walne zgramadzenio. Bę- 
dą ustanowione komisyo, jak np. „dla nio- 
miockiego wykształcenia,“ „dla nauki o nio- 
mieckich czynach i obowiązkach,* tj. obo- 
wiązkach niemieckiągo litorutu, mówcy, 
nauczyciela, księgarza, publicysty itd. Zwią- 
zck podejmować będzie i popierać prace 
ogólno-niemieckie, np. za pomocą kon- 
kursów. , Urządzi ogólno-niomicckie pu- 
blikacyo, broszury i wykłady za pośredni- 
ctwom wędrownych nauczycieli, agólno- 
niemiocką szkołę wymowy (!). Wreszcie 
wyksztułci ogólno-niemiockich sprawozdaw- 
ców i zużyje odłogiem lożąca sily młodzieży 
akademickiej. 

Program to olbrzymi, lecz prosty i jasny 
u niewątpliwie będzie niedługo popularny 
w całych Niomozech, Nie jest on w znacz- 
nej części oryginalnym, lo jego idoe wypi- 
sane były na sztandarze, podniesionym mię- 
dzy r. 1844 — 1848 przez wolnomyślnych, 
lecz podówczas rządy go stłumiły. Jest on 
grożną zapowiedzią dla państw, które w ła- 
njo swem posiadają większą ilość jodna- 
stek, o które ów ogólno-niemiecki związek 
się troszczy, aby nie straciły poczncia przy- 
należności do ocsarstwa niemieckiego. 

4, z. 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Chociaż pisma półurzędowe zaprzeczyły, 
ażeby zuchwalstwa ks. Bismarka były 
przedmiotem narady ministrów, nie ulega 
wątpliwości, 20 cesarz niemiecki skaraił je 
surowo i jest gotów zniamować w apo- 
sób dotkliwy dla b. kanclerza. „Kto mi sta- 
wiać bodzio opór, tego zmiażdżę* — pogro- 
zil przod rokiem publicznie 1 rzeczywiście 
usunął Bismarka. A czy go nie zochce 
zmiażdżyć? Niedawno na uczcie, wyprawio- 
noj z powadn otwarcia sojmn brandabnr- 
skicgo, wypowiedział długą mowę, która 
zawiera kilka punktów godnych zaznaczo- 
nia. Stwiordziwszy z żalcra, ża wylowa się 
morze atramentu dla zaciomnienia togo, 60 
just jasnom (w tym wylowie Bismark bic- 
rzo znaczny udział), Wilhelm II wezwał 
obcenych a z nimi caly naród do zaufania 
mn jako naczelnemn wodzowi, dokądkol- 
wick swych poddanych prowadzi. Wzorom 
swych przodków nio myśli on być monar- 
cią jakiejś klasy, leoz ogółu; będzia miał 
oczy zwrócone na dobro powasztchno, nio 
zaś oząstkowo, Słowa te, wygłoszone tonom 
burdzo energicznym, sprawiły głębokie 
wrażenie, a w pewnych najbliższych trono- 
wi kołach — zamieszanie, gdyż uderzyły 
w nie druzgoczącym/?grotom. Awłnszcza po- 
siadacze wielkich obszarów ziemi i przed- 
stawiciele wielkiego przemysłu korzystali 
ze wszystkich przywilejów, a zjednouzy- 
wszy się w rozmaite „kartolo“ 1 „ringi,“ 
opasali naród obręczami swych samolu- 
bnych interesów. Za Wilhoima Ti za Bis- 
marka monarcha był właściwie ich monar- 
chą i protoktorem. Inne klasy społeczne, 
upośladzono w tej opiece tronu, musiały 
znosić wszystkie dokuczliwe skutki takiego 
uprzywilejowania. Obceny cosarz niomie- 
oki postanowił, wbrow temu, o czem zapo- 
wnia, zejść z drogi utorowanej przoz dzia- 
da, zmienić „kura“ i rozpostrzeć swe skrzy- 
dła szerzej, „Baronowie żelazni,* „króliko- 
wie przemysłu,” „dziedzica ziomsoy* i tym 
poau szczęśliwoy, którym tylko tego 

rnk, ażoby mogli jeść za stu lub milion, 
n którzy ciągle się skarżą, ża mają do zjc- 
dzenia za mało, nie mogli naturalnie za- 
chwycić się tą zmianą „kursu.“ Legityzm, 
ustawioznie zaprzysięganu w mowach i ar- 
tykułach dzionnikarskich wierność tronowi 


tnmtejsze. Bardzo obrzydliwe...“ I nadsta- 
wia miskę po nową poroyę tej wyvornej 
kuszy. 

— Punie Szulc, panio Szulc... panie 
Bzulu — szepcze drżący, rwący się głos. 

Rzcoz dziwna, iż głos ton choć cichy był, 
wnadł jednak w ucho ucztującego posługa- 
oza, Ocknął się on naglo i przysiadłszy na 
posłanin, popatrzył mętnemi ze anu oczami 
ma przykręcony płomicń lampy. 

— Panic Szulc, panie Szale. 

Posługacz wstał i podszedł do chłopca. 

— Czego chocsz? — zapytał dobitnie, na- 
chyliwszy się nad jego łóżkiem. 

— To pan, pania Szulc? 

— Nie. Mów, czego chcosz. 

— Ob, panie Szale, jostem .. jestom bar- 
dzo slaby. Daj mi pan... wody, panie Szulo. 

Mówiąqo nie roztwiernł powiek, a głos jo- 
go dobywał się z niczmiernym trudem, jak- 
by z przymusu. 

— Niema tu żadnogo Szulca. Napij się. 

Ohłopiec zaczerpnął ustami kilka żyków 
wody z kubka. Zamilkł potom, ale usta jo- 
go poruszały się wciąż, jakby daremnie u- 
siłując wyraz jakiś pochwycić, Szuło ucio- 
kał już ad niego z niewysłowioną szybko- 
ścią, a on wszystkie siły nutężał, aby go 
dogonić. 

Posługacz wrócił na swa posłanio i rzucił 
się na nie ciężko, z wielkicm zadowoleniem. 
Koklrę naciągnął na głowę — ot jak toraz 
zaśnie, to nieoh pioruny trzaskają. 

Sąsiad chłopca otworzył w tej chwili 
oczy, Głosy rozlegająca się w poblizu wy- 


prowadziły go z ciężkiej, odrętwiałej sen- 
ności. Zdziwiły go z początku wielce, a po- 
tom żywą przyjemność sprawiać mu zaczę- 
ly, Czyż to nio upłynęły już miesiące, możo 
lata od czasn, jak ostatni raz słyszał głos 
ozłowioka. Jak to miło! Szara i motne prze- 
strzeń natychmiast odsunęła się odeń dalo- 
ko, przed sobą nie czuje już również ścia- 
ny, a nawot widzi — tak, wyraźnie widzi 
światła. Przygląda się ciekawi temn oz: 
wonomu ognikawi i docyduje w myśli, iż 
jest to dalekie ognisko, rozpalona na polu. 
Stamtąd to dachodzą go głosy, gdyż przy 
ognisku są zapowno ludzie. Radby podejść 
bliżej i posłuchać, o czem mówią, ale jost 
tak słaby... ognik gaśnie pod powiekami, 
któro mu opadają, dokoła znów panuje 
milczenio. 

Po chwili usłyszał wyraźnie, iż ad strony 
ogniska ktoś zbliża się ku niemu, wołając: 
panie Szolc, panie Szale, 

/dumienie go ogarnęło, nie otworzył je- 
dnak oczu, gdyż pomyślał: to nie moje na- 
zwisko. 

Głos nio ucichał, odzywał się bliżej lub 
dalej, jakby wiatr pochwytywał to wołanie 
i niósł je nad polom, po nocy. A żułosne 
ono było, żałosno ogromnie i wyrażnie — 
dziecinne. 

Człowiek, który je słyszał, zaczął drżeć. 

— Panio Szulc, wody... odrobinkę wody. 

Słowa te tak wyraźnie zadźwięczały w u- 
szach jego,iż się wstrząsnął, Wołanie o wo- 
dę wśród pustok i ciomności nocy było 
czemś tak okropnom. Z lękiom niewymo- 


wnym,otworzył oczy — i nikogo nio njrzał, 
Ogniska plonęło w tom samom miejscu, 
Dokała hyla pustka. 

Z odrazą przymknął powieki. Szara przo- 
strzeń z rojowiskiam wstrętnych istob znów 
się doń przybliżyła — zdawało mu się, ża 
gorączka powraca. To też gdy znów ten 
sam głos się odezwał, on tylko zaciął usta 
i postanowił słuchać spokojnie, poddawszy 
się gorączeg. 

Udawało mu się to z początku, lecz po 
niejakim czasie znów z całą jasnością wy- 
stuwił sobie dziecko jakieś zabłąkane w cie- 
mności i wołające na niego obcem jakiomś 
nazwiskiem. Dzioeko to zabiega koło niego 
ze wszystkich stron, usiłuje zajrzeć mu do 
twarzy, lecz w ciomności poznać go nie mo- 
żo i nio śmie rączką uchwycić go ża ubra- 
nie. Żałość niezmierna ścisnęła mu gardło. 
7% wysiłkiem wiclkim podniósł głowę i sze- 
roko rozwartemi oczami rozejrzał się do- 
kola. 

Ah, jak trudno jost zrozumieć to wazy- 
stkol 

Ani pola, ani ogniska, ani zabłąkanago 
dziceka — niema. Tak mroczno w toj sali, 
w kqcie odległym płonie przyómiona lamp- 
ka — ona to wydawała mu się ogniskiom. 
Jednak tu jest ktoś żyjący i wzrok jogo 
z osłupieniem spoczął na jakieja drobnej 
istotea, leżącej na sąsiedniem lóżku, pod 
kołdrą skulonej, niewyrażnej w mroku. 

Nio odrywał od niej okn. Iłozróżniał dość 
wyraźnie małą głowinę, która zsunęłn się 
ni sam brzeg poduszki i z pod koldry wy- 


nie pozwala im na szerokie otworzenie ust, 
ale w cichych szemraniach dają ujście 
swym żalom lub gniewom. Są to ślepcy, 
którzy nia widzą i nie roznmicją potrzeb 
czasu i których monarcha muai zawstydzać. 
Według jednych przypuszczeń cesarzowa 
Fryderykowa pojechała do Franeyi z co- 
Jem politycznym, wedłng innych — z za- 
miarem nakłonicnia artystów francuskich 
do przyjęcia udziału w wystawie berliń- 
skiej. Rzeczywiście obcuje ona w Paryżu 
łównie z artystami i star się na nich od- 
ziałać, Dotychczas zjednała kilku, ale 
krzyk, podniesiony przez Derouleda i zmar- 
twychwstałych bulanżystów, odstrasza wie- 
lu od zetknięcia się z niemcami nawot 
w dziedzinie sztuki. Oprócz odrazy, płynę- 
cej ze skutków wojny, mają oni słuszną ra- 
cyę do odmowy w zachowanin się niemców 
wobec ostatniej wystawy paryskiej. Ale 
cesarzowa Fryderykowa posiada dużo 
wdzięku, w przeszłości nie zgrzeszyła ni- 
czem przeciw Franoyi, była ofiarą nienawi- 
dzonego Bismarka, przyjazdem swym skła- 
da artystom francuskim dowód czci szeze- 
ólnej, więc może pokona ich skrupuły. 
j drugiej wazakża strony w tej podróży 
tkwi niewątpliwie pewna myśl polityczna, 
myśl złagodzenia międzynarodowych ato- 
sunków, Zdradził się z nich sam Wilhelm TI, 
który bytnoświą na balu n posła francuskie- 
go, serdecznym listem, wyrażającym żal po 
śmierci Meissoniera i innymi objawami dał 
do zrozumionia, że ohoiałby wejść z sąsiad- 
ką na drogę zgody. Zresztą Bismark, który 
w tego oka wypadkach ma węch dobry, 


widocznie coś zwietrzył, kiedy kazał uja- 


, žo aż prasa ruska za- 
częła ich napominać. Oto co pi St. Pet. 
Wiedomosti „W Paryżu znajduja się obe- 
onie bobater nieszczęsnej wycieczki do kra- 
ju negusa, zbyt głośny kozak wolny, Aszi- 
now. Pani Adam, pragnąc koniecznie grać 
rolę w stosunkach Francyi z Rosyą, nosi 
się z tym Aszinowem — wcdług naszego 
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przyaławia—jak z torbą malowaną. Duum- 
wirat ten i wrzawa, przezeń w Paryżu wy- 
wałana, budzą w nas przykre nader uczu- 
cie. Dyletantyzm polityczny jest zawsze 
nieznośny. Aszinow przybył samoistnie do 
Paryża, nie wiadomo dlaczego. Komiczne 
występy kozaka w salonach pani Adam nie 
pociągną oczywiście za sobą szczególniej- 
szych następstw — dla samej już trudności 
obradowania z „atamanem,* niemówiącym 
po francusku. Ilekroć wszakże do stosun- 
ków Francyi z Rosyq wtrącają się takie 
niepowołane i dziwne żywioły, zawsze u- 
bolewać wypada, że na wybrzeżach Sekwa- 
ny jest dotąd jeszcze zanadto prostoty du- 
cha, nieznajomości rzeczy naszych i łatwo- 
wierności.“ 


BADANIA NAUKOWE. 


H, Nusbaum. Iistorya żydów od Mojżesza do epoki 
obecnej. Tom V, Żydzi w Police. Warszawa, nakladem 
1. Mayznera. 1890 r, 46o str. 


Przed dwoma laty zaznaczyliśmy w tem 
miejscu ukazanie się pierwszego tomn ksią- 
żki p. Nnabauma. Od owego czasu antor 
zdążył wydać cztery tomy następne i zao- 
krągliwszy w ten sposób swoją pracę, za- 
pełnił brak w literatnrze naszej odduwna 
uczuwany. W tomie drugim podejmuje 
on wątek, przerwany w pierwszym, mia- 
nowicie kreśli losy żydów od chwili upro- 
wadzenia ich w niewolę babilońską (586 r. 
przed Ohr.) aż do zburzenia drugiej świą- 
tyni jerozolimskiej przez Tytusa (70 r. po 
Chr.). Tom trzeci obojmuje okres od zbu- 
rzenia Jerozolimy do czasów, w których 
judaizm pod wpływem prądów ożywczych, 
rozbudzanych przoz Mojżesza Majmonidesa, 
lekarza, filozofa i przyrodnika — na nowe 
polinięty zostal tory (70 r. — 1232), Czwar- 
ty znczyna się ad epoki po- majmonideso- 
woj, a kończy na dziojach współczesnych 
niemal, bo doprowadzonych do r. 1862, 
Piąty nakoniec, najobszerniejszy, bardzo lu- 
źno zresztą z poprzednim związany i dosko- 
nale osobne dzieło stanowić mogący — na 
tle BC ogólnej przedstawia koleje, ja- 
kie przechodzili żydzi w Polsce od przyby- 
cia ich do kraju (pomiędzy 894 a 1080 r.) 
aż do dni naszych. Jeżeli cztory pierwsza 


tomy stanowią umiejętną wprawdzio i mo- 
zolną, lecz mniej lub więcej szczęśliwą 
komplikacyę tylko, za to piąty jost pracą 
na wskroś oryginalną, na samodzielnych 
stndyach źródłowych oparią i pod wzglę- 
dem formy nawot prawie niepazostawia- 
jącą nio do życzenia, P. Nusbaum ma tę 
wyższość nad swymi poprzednikami, po- 
wiedzmy nawiasem bardzo nielicznymi 
(Czacki, Kranshar, Maciejowski, Sawicki) 
i traktującymi najczęściej pewne tylko 
epoki z dzicjów żydowako-polskich, iż do- 
stępne mu były i książki o przedmiocie 
obranym, pisane po hebrajsku, z których 
poprzednicy ci wcale korzystać nie mogli. 
Na tych też, że tak powiemy, wyłącznie 
swoich źródłach oparty, prostuje wiele 
szczegółów, dawniej mylnie lub niedolcia- 
dnie podanych. Tak np. zwraca uwagę na 
błąd popełniony przez Ozaekiego, a powtó- 
rzony przez innych, jakoby Michał Ezofo- 
wioz, poboren podatków za Zygmunta I 
(1508 r.) miał być nrcyrabinem i sędzią, naj- 
wyższym do spraw żydowskich (str, 108— 
117). Wykazuje bezpodstawność pogłosek 
o nawracaniu elirześcian przez żydów pod 
konico panowania króla Zygmunta I i o 
tłumnem wychodżetwie ich do'Dureyi (141— 
158 str.), Legendę o Baulu Wahl, który 
w czasie bezkrólewia po Zygmuncia Augu- 
ście, przez jeden dzień jakoby miał być 
królem polskim (1572—1574 r.) w właści- 
wem przedstawia świetle, redukując ją do 
tego, ża pomieniony Wahl, jako człowiek 
bogaty, inteligenty i szanowany, wpływom 
swoim poważnym wieleo przyczynił się do 
wyniku elekcyi ówczesnej. 

Monotonię językową i stylową, niemilo 
często rażącą w tomach poprzednich, w ta- 
mie piątym zastępuje żywo i barwne opo- 
wiadanie, a nioktóre epizody, jak: a losach 
Frankiatów, o powstaniu selcty chasydów, 
o sprawie z Losznowskim, w której w chu- 
raktorze rozjemey występował Lelewel, 
sq zajmujące i w piękną farmę przybrane. 
Ustorki językowa nador są nieliczne. Mimo 
majtroskliwszych poszukiwań wykrywa się 
ich zaledwie kilka. 

Kończąc rzecz swoją wzmianką 0 antysc= 
mityzmie i renkoyi, jaką wywołał ten osta- 
tni w obywatelakiem usposobieniu żydów 
p- N. nadzioi jodnal nie truci i tale mówi: 
„Tysiąclotnio fakty historyczno aż nadto 
przekonały żydów, że srożące się przociwka 
nim burzo przemijują, że wytrwałość w wic- 


suniętą, za krawędzią łóżka zwisającą rękq 
małą, suchą. 

Nagle nastawił uszu, znajomy głos ode- 
awal się znowu. 

— Marcel, Marcel... ty... nie dotykaj garn- 
ka... Ah, pió — panio Szule. 

Nie było wątpliwości, tem sam głos roz- 
brzmiewał poprzednio, kiedyś tam (wydało 
mu się, że Żamiło była już dawno) w ciem- 
ności, na polu. 

Wzruszenio ogromna poczęło zalewać 
pierś człowieka. Waparł się on z trudom 
na łokciu i wychyliwszy się nieco ża kra- 
wędź łóżka, nasłuchiwał z bolesnem ja- 
kiemś naprężeniem w całej swoj istocie. 

— Wody — wody — wody — szoptały 
jednostajnie i żałośnie niewidzialne w mro- 
ku usta. 

Zrozumiał! Oh, teraz wszystko było ja- 
sne i ozemnż to tak długo nie mógł zrozu- 
mieć takiej prostej rzeczy, iż trzeba jak- 
najprędzej — jaknajprędzej napoić to bie- 
dactwo. Pewnym ruchem sięgnął po kubek, 
stojący na stoliku, który przegradzał łóż- 
ka. Kubek był pusty. 

— Wody, wody... 

Niepokój jego się zwiększał. Podniósł się 
i przysiadł na łóżku, starając się przeni- 
knąć wzrokiem do ciemnych zakątków sali, 
chciał kogoś przywołać. 

— Czy jest tu kto? 

Głos, jaki dobył, zdławiony był i nic- 
dżwięczny, a poslugacz spał twardo. Byla 
to ta godzina nocy, kiedy sen zdrowych 


a w dodatku zmęczonych ludzi staje się ka- 
miennym. 

— Wody, wody... 

Wazruazenic jego dosięgło miary najwyż- 
szej. Dłużej wahać się niepodobna, woda 
być musi, on sam pójdzie po nią. Gdyby 
togo nie uczynił, zabiłby go ten szept cichy, 
a tak okrutny. 

I począł wykonywnć swe przedsięwzięcie. 

'Wysunął nogi za krawędź łóżka, posta- 
wil je na podłodze, zarzucił szlafrok na sic- 
bie, podniósł się... Nogi ugięły się pod nim 
raptownie; oparł ręce na stoliku — ręce za- 
częły drżoć, drżał cały, powieki mu się 
przymknęły i ogniste kręgi pod niemi latać 
zaczęły... Ah, za słaby jest, za słaby — nie 
pójdzie! 

— Wody, wody... 

Pójdzio. Już ma kubek w ręku, już uczy- 
nił krak jeden, drugi. Ręką się trzyma za 
poręcz łóżka, pochwycił już poręcz drugic- 
go, słania się, lecz postępuje... Już się opio- 
Ta o trzecie łóżko. 

Ab, ob! Czemuż to lampki gasną nagle, 
czemuż go taka nieprzenikniona ciemność 
ogarnia. Upadłna puste łóżko i czoło wsparł 
na zimnej, żelaznej poręczy. Wicher ja- 
kiehś porozrywanych i splątanych myśli 
z hukiem preelatywał przez biedną, znęka- 
ną głowę jego, a z tym wielirem myśl naj- 
ważniejsza — odleciała. Dokąd on dąży, po 
co? Zapomnim, zapomnial... 

— Wody, wody... 

Po wodęj.. Porwał się i jak zwierzę rn- 
nione wlókł swe cało z niepojętym w 


kiem — byle dalej, byle dalej. Oto już 
drzwi blizko, oto dotarł już do korytarza. 
Tam jasne światło oślopia go na chwilę; 
locz zarazem wlewa woń nowe siły, Posu- 
wa się opiorając się o ścianę, n wtom — 
Boże, jakżeś dobry! — kran, kran o parę 
kroków od niega... 

Drżącą ręką odkręcił kurek i napelnil 
naczynie. A gdy już trzyma w ręku ten u- 
pragniony, pełny wody kubek, taka radość 
go ogarnia, takie szczęście bezgraniczna, 
iż... ręka drgnęła, kubok się przechylił, wa- 
da chlusnęła na podłogę, a on obsuwać się 
zaczął po ścianie, coraz niżej, niżej, 

Tipadał wolno, ale zdawało mu się, 20 
z ogromną szybkością stacza się do przepa= 
ści, m jędną tylko myśl unosił z sobą: 

— Nie zaniosę mu wody! 

Dwie silne ręco uchwyciły go w chwili, 
gdy dotknąć miał dna przopasci. Rozchylił 
powieki — głowa jego spoczywała na czy- 
jemá ramieniu, a tuż nad twarzą kołysuły 
się wielkie skrzydła binlego czopca. 

Wtedy ręką wsknzał zakonnicy kubek 
leżący na podłodze, westchnął — i omdlał. 

„Dzień był, gdy myśl człowieka tego 
znowu się ocknęła. Przytomność wróciłn 
mu zaraz, gdy otworzył oczy, zaraz też do- 
strzegł zakonnicę k aeg przed łóżkiem, 
na którem pod r} kołdrą skulony lezal 
chłopiec — cichy — nieruchomy... 

F. Brodowski 


ze przodków, w miłości bliżnich, w skrzę- 
moj a uczciwoj pracy, w przywiązaniu do 
odzinnej ziemi, w poszanowaniu praw kra- 
jawych i w hołdowaniu ideałom ogółu, za- 
ezpiecza ich zawszo i wszędzić od ostate- 
«cznej niodoli.* 

Ad. J. Cohn. 


ROZWÓJ WŁASNOŚCI I RODZINY. 


Nauka z pewną namiętnością zajmuja 
się dziejami rodziny. Niema roku, sby nie 
ukazało Bię jakieś nowe dzieło w tym za- 
kresie. Naturalnie, mówiąc to, mamy na 
myśli jedynie prace, adpowiadające wszy- 
stkim wymaganiom ścisłej wiedzy, tj. wy- 
chodzące z założenia, że społeczeństwa po- 
dlega, podobnie jak i kazda inng część przy- 
rody, prawom naturalnym i znajduje się 
w bozustannym procosie rozwojowym, Da 
dawnych dzieł toj treści przybyła teraz 
książka prof, Maksyma Kowaluwskiego: 
Obraz „pesatkóm i rozwoju rodziny i wla- 
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sności *), Praca to niowiołka, zawiera bo- 
wiem około 200 stronie. Autor wyznaje 
skromnie, że chodzi mu tylko o jakąkol- 
wiok syntezę zebranych już faktów, która 
uzupełni włusnemi spostrzeżeniami nad 
ludnością Kaukazu. Locz rozmiary książki 
nie zawaze idą w parze z jej wartością; ta 
zná zaznajamia nas lepiej z niektóremi zja- 
wiskami w dziojach własności i rodziny, 
aniżeli niejedno olbrzymie dzioło. Już samo 
lączno badanie własności i rodziny wo wza- 
jemnym ich związku świadczy, że antor za- 
ja? stanowisko szersze; przytem rozdziały, 
poświęcone rodzinie patryarchalnej i właści- 
wemau jej ustrojowi religijna - ekonomicz- 
nemu, hezwarnnkowo należą do ceuniej 
szych ustępów w dotychczasowej socyologii. 
~ P. K. nie bada, jak wygląda rodzina 
w najpiorwszych chwilach życia ludzkości. 
Poprzestnje jedynie na obecnych ludach 
pierwotnych, u których znajduja stosunki 
Stanowczo już obreślone i uregulowane ze 
strony prawa zwyczajowego. Prace Mor- 
gana i Fisona sq dlań głównymi drogo- 
wskkazami. Co więcej, rodzinę macierzystą, 
którą ci badacze znaleźli n ludów pierwo- 
tnych, przyjmuje jako punkt wyjścia roz- 
wojowogo dla narodów aryjskich i semi- 
ckich. Jest to pogląd właśnie mocno zwal- 
czany przez Mainee'a i kilku innych pier- 
wszorzędnych badnezów. Kowalewski zan- 
ważą, że mieli oni wszelką słuszność odrzu- 
oaù wnioski, czynione przez ctnografów co 
do Indów aryjskich i semiokich na podsta- 
wio jedynie studyów nad grupami pierwo- 
tnomi, jako też nie dowierzać Bachofenow- 
skim próbom tłomaczenia mitów staroży- 
tnyoh. Tiacz od tego czasu wiele okoliczna- 
ści zupałnio zmieniło swoją postać. Smith 
Rohortson, Wilken, Kohler, Dargun zwró- 
cili się do poszukiwań w sferze prawodaw- 
stwa i wykazali tu niewątpliwe ślady pier- 
wotnego prawa macierzystego, inni (w tej 
liczbia sam Kowalewski) udowodnili że 
joszoza w obecnym bycie u różnych aryj- 
czyków i kaukazczyków istnicją namacal- 
no tradycye szczątkowe owej epoki, kiedy 
matka przekazywała dziecku ród swój, 
a ojciec był czemś obcom. U czerkiosów 
np. zwyczaj wymaga, aby syna nie py- 
tano o zdrowie ojca, przeciwnio, nchodzi to 
2a nieprzyzwoitość. Zresztą autor niedługo 
zatrzymuje się nad akresem macierzystym 
rodziny, najwięcej zajmują go ozasy pa- 
tryarchatu. Za źródło, z którego powstała 
rodzina, oparta na władzy ojca i męża, Ko- 
wałewski uważa umyczkę (tj. porywanie) 
dziewcząt z hord sąsiednich, umyczku ta 
w późniejszych czasach została zastąpiona 
przez knpno, to zaś ostatnie powstało 
z grzywny, placonej w celu załogadzenia 
gmiewn krewniaków porwanego dziewczę- 
tia. Wreszcia do tego samego pobudziły 


*%) Tableau das origines cd dz Pevohs on de ta famille 
et de la propriete, Stockholm, 


— SE' m 


jeszcze warunki bytu. Horda czerwonoskó- 
rych w wypadkach braku pożywienia roz- 
pada się na kilka pomniejszych; kobieta, 
rozłączona ze swymi krewniakami, jost po- 
zostawione samowoli mężowskiej a wraz 
z tem pałożeniem występuje dążność ku 
prawu ojcowskiemu zamiast dawnego ma- 
cierzystego. Zresztą ustęp ten należy do 
najsłabszych w książce, 

Wraz z kupnem dziewczęcia zjawia się 
rodzina patryarchalna. Lud znajduje się 
zawsze już w okresie hodowli bydła lub 
rolnictwa. Kowalewski mniema, że więk- 
szość przedstawień, krążących co do wła- 
dzy ojcowskiej w podobnej rodzinie, jcat 
2 gruntu fałszywa. Grupa patryntchalna 
stanowiła przedewszystkiem pewną szcze- 
gólną jedność gospodarczą, jaką widzimy 
Jeszcze w południowo-słowiańskiej „zadru- 
dze“ lub w średniowiecznej niemieckiej 
„Hawsgenossenschaft.* Najstarszy wiekiem 
mężczyzna z najstarszą matroną stali na 
ozcle, lecz bynajmniej nie posiadali owej 
sławnej władzy bezwzględnej, a której tyle 
się mówi; w swych postępkach byli oni 
ograniczeni przoz radę rodzinną, która stn- 
nawiła najwyższą wyrocznię. Słowem ro- 
dzina patryarohalna polegała przedewszy- 
stkicm na wspólnem, komunistycznem go- 
spodarstwie, jednoczyła pod tym samym 
dachem ludzi, pochodzących od tego same- 
go praojca i wspólnie zarządujących swoje- 
mi sprawami ekonomicznemi. W Czarno- 
górzu lub u osotyńców jeszcze dzisiaj mo- 
żna spotkaó takie żywe wzory llasycznej 
lub biblijnej rodziny patryarchalnej. Z dru- 
giej strony jest to sojusz natury religijnej. 
O charakterze jego możemy powziąć wyo- 
brażenio, w Tyrolu, starej Bawaryi i t. d. 
Z całem życiem rodziny chłopskiej zlała się 
tutaj w nierozdzielną całość wiara w duchy 
przodków, które wciąż znajdują się w po- 
blizn i opickują się gospodarstwem, W pe- 
wno dnie roku RA się w chacie uczty, 
okna i drzwi są wtedy otwarte, aby dusze 
mogły wchodzić i zaspokoić awoje łaknie- 
nia. Ton kult przodków zresztą dotyczy je- 
dynie męzkiej połowy zmarłych; tylko męż- 
czyźni mogą być kapłanami, a raczej pośre- 
dnikami pomiędzy pokoleniem  żyjącem 
a zmarłem; kobieta uczestniczy w kulcie je- 
dynia pośrednio, po śmierci zaś pamięćoniej 
zaciereła się. Punktem środkowym patry- 
archbalnego kultu przodków było ognisko; 
do niego rzucano ofiary przodkom, przed 
niem zawieruno małżoństwa, nę nio przy- 
sięgano i t. d. Kowalewski mniema, że ta 
cześć ogniska domowego pochodzi stąd, iż 
niegdyś pad nicm chowano zmarłych przod- 
ków i ża w ton sposób kult ognia był tylko 
zmmaskowanym kultem praojców. Otóż 
w tej ekonomicznej i religijnej łączności 
tkwi źródło wszystkich zwyczajów i dal- 
szego rozwojn rodziny patryarchalnej. Na- 
przód u wszystkich ludów patryarchalnych 
spostrzegamy silny wstręt do kobiet bez- 
płodnych, etanowoze potępienie bozżeństwa 
młodzieży męzkiej lub niczamążpójścia 
dziewczyny. Córka miała prawo wystąpić 
nawet przeciwko wladzy ojca, jeśli ten nie 
wydawał jej za mąż, skoro doszła już do 
pewnego wicku. Bezpłodną żonę oddalano. 
Autor znajduje wyjaśnienie dla tych wazy- 
stkich faktów w tem, że mężczyzna, który 
schodził bezpotomnie ze świata, tem samem 
pozostawiał duchy przadków boz pokarmu 
iskazywał je na cierpienia w życiu poza- 
grobowem. Podobna przyczyna wywo 
wala owo krwawe prawodawstwo karno 
przeciw żonie eudzołożnej. Cudzolóztwo 
wprowadzało bowiem ohoą krew do rodziny 
i stawało się powodem niezmierzonych nic- 
szczęść dia zmarłych przodków i żyjących 
potomków. Mąż nie miał prawa przebaczyć 
żonie tego czynu; nie on sam, lecz wazyscy 
przodkowie i losy przyszłe rodziny były 
w tym razia znieważone. Tem to można 
sobic wyjnśnić, czemu rodzina patryarchal- 
na, tak surowa dla cudzołóztwa, patrzyła 
| na nie przez szpary, niekiedy zaś wprost je 
| nakazywała, jeśli tylko ono nie wychodziło 
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no za obręb samej zadrugi patryarchalnej. 
Z ekonomicznej znowu natury patrynrchatu 
wypływają rysy, dotyczące dziedzictwa. 
W zadrudze nieruchome mienie jest wspól- 
nie posiadane przez wszystkich, wychodzą- 
ca za mąż dziewczyna otrzymuje powne 
wiano i traci wszelkie prawa. Kto opuszcza 
chatę rodzinną, utraca tem sumem wszelkie 
prawo do zbiorowogo majątku nierucho- 
mego, it. d. Zresztą Kowalewski, wbrew 
utartemu poglądowi, nie uważa wiolożcń- 
stwa za jukąd nicodzawną cechę patryur- 
chalnego stanu rzeczy. Posiadanie kilku żon 
zwyklo było przywilejem jedynie bogatych 
osób: u arabów np. zaledwie jedno na sto 
stadel małżeńskich naloży da liczby wiolo- 
żennych. Już w tej okoliczności spoczywa 
przyczyna, która z czasem doprowadza do 
dzisiejszego jednożeństwa. Leoz najgłó- 
wniejszą pobudką, zdaniem autora, były 
względy natury religijnej. Zaznacza on, ża 
prawodawoa religijny zawsze występuje 
jako pierwszy i najgłówniejszy rzecznik 
monogamii. Przyczyna tego tkwi w ukształ- 
towaniu koitu zmartych przodków. Mąż bo- 
wiem czynił całopalenia rodzinne i spełniał 
obowiązki kupłuńakie, tymezasom żona 
przygotowywała samą ofiarę. Następnie 
ona to podtrzymywała ognisko, aby nie za- 
gasło. Gdyby to nastąpiło, kult przodków do- 
znałby chwilowej przerwy, zmarli pozosti 
liby boz pokarmu, żyjący byliby pozbawieni 
opieki. Czynności ta społniała najpierw po- 
ślubiona kobieta. Ją toż tylko uważano za 
równą mężowi, gdyż wraz z nim krzątału. 
się około kultu rodzinnego, Si ża Garts, 
ego Gaza — w tom wyrzeczeniu ślubnem 
starożytnego Rzymu znajdyjumy streszsze- 
nie owego stosunku równości, W miarę 
zaś jak piorwsza zona stawała się ową 
„Gaja,“ inne spadały do rzędu zwykłych 
nałożnio. 

Nio będziemy wraz z autorem śledzili 
dziejów w ton sposób wyłonionego jedno- 
żeństwa. Kilka słów tylko wsapomnimy 
o dziojach naszego obeenego jednożenstwa 
i dążności w kiernnku uczynienia małżeń- 
stwa związkiem cywilnym i prywatnym. 
W gruncie rzeczy byłby to jedynie powrót 
do tego, co istniało przed kilku wiekami 
w świocie katolickim. Stosunki małżeńsicia 
uchodziły za rzecz zupelnie obojętną, bło- 
gosławieństwo kościelne uważano tylko za 

obożny uczynek, lecz nie za sakrament. 

ałżeństwa była legalne nawet bez formal- 
ności kościclnoj, jeśli tylko zostały zaspo- 
kojono inne wymagania prawa zwyczajo- 
wego. Dopiero koncylium trydenckia u- 
chwaliło sakrament małżoństwa i ogłosiło, 
że jest ono nieważne bez błogosławieństwa 
kościelnego. 7 prostego aktu cywilnega 
związck małżeński stał się tajemnicą reli- 
gijną. 

Lecz w miarę jak rodzina patryarchalna 
rozkłada się, właściwe joj urządzenia cko- 
nomiczne również zanikają. Dla rozpatrze- 
nia tej sprawy, autor zatrzymuje się głó- 
wnio nad zjawiskami, które zauważono na 
pólnoco-wschodzie Rosyi — krainie, iato- 
tnic obfitującej w nader cickawe a charak- 
torystyczne procesy społeczne. Wielka pa- 
tryarchalna zadruga włada całą przestrze- 
nią gruntową niepodzielnie, W miarę roz- 
kładn wydzielają się z pośród niej pojedyn- 
czo stadia małdeńskie, które osiadają gdzieś 
w pobliżu na gruntach rodzinnych i kar- 
czują dla siebie wybrany kawałek ziemi. 
Wobec obfitości gruntów nikt niema nie 
przeciwko temu. Kiedy dany kawałek ule- 
gnie wyjałowioniu, zostaje porzucony, inny 
wykarczowany. Powoli liczba takich osad 
wzrasta, każda zamienia się na wioskę. Tu 
i owdzie drogą kupna weszli przybysze in- 
nego nazwiska. Lecz dawne stosunki je- 
dnakowoga prawa trwają, każdy, kto pier- 
wszy znjmio pewien kawałek, posiada pra- 
wa użytkowania, dopóki go uprawia. Two- 
rzą się olbrzymie marki, jak owa, która 
zajmowała cały kanten Schwntz, Inl inna, 
istniejąca jeszcze w 1877 r. nad Donem 
i składająca się z 77 olbrzymich stanie ka- 


zackich, któro na powyższych prawach 
wspólnie władały olbrzymią połacią ziemi. 
Dopiero kiedy ludność wzrośnie w liczę 
na danej wspólnej przestrzeni i swoboda 
karoznnkn zostanie tem samem powatrzy- 
maną, osady marki dochodzą do konio- 
czności jakiegoś innego uregulowania wza- 
jemnych stosnnków i wzajemnych praw do 
ziemi. Odbywa się to w ten sposób, iż mar- 
ka zostaje podzielona pomiędzy pojedyncze 
wsie, w każdej zaś wprowadza się zasadą 
podzialu peryodytznego gruntów pomiędzy 
mieszkańców. Powstajo tak zwana „ob- 
szczyna,* która jeszcze dotąd kwitnio 
w Wielkorosyi. W ten sposób według Ko- 
walowskiego zadruga byłaby pierwotną, 
obszczyna już wtórną fazą w rozwoju wła- 
snaści rolnej, każda zaś odpowiadałaly ro- 
źnym okresom ewolucyi rodziny. Wreszcie 
z dalszem rozkładaniem się rodziny na po- 
jedyncze i niezależne stadła małżeńskie 
obezczyna ulega odpowiedniemu przekształ- 
ceniu. Abiorowa własność, dzielona co pe- 
wno stałe okresy czasu i oddawana w pry- 
watno użytkowanie, stajo się rzeczą prywa- 
tną, raz na zawsze podzieloną. Autor zno- 
wu zatrzymujo się nad całym tym przobie- 
giem i jego przyczynami. Nie możomy mu 
towarzyszyć w tym rozbiorze, który jest 
zresztą jedynie streszczeniem kilku innych 
prac jego. 

Kowslewskij kończy książkę swoją kil- 
koma nwagami co do przyszłego ukształto- 
wania się własności ziomakiej. Bą one dośó 
niewyraźne, tak nawet niowyraźne, ża nie 
nia mówią. Jedno tylko można spostrzedz, 
miunawicie, 26 według autora państwo kie- 
dys rozszerzy swo prawa mieszanin się i noT- 
mowania stosunków ziemskich. Lecz w ja- 
kiej postaci? 

zw 
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20 lutego. 
Judith Trachtenberg, nowa powieść (na tle galicyj 
sklem) K. E, Francosn. — Der neue Herr nowy dra- 
mat Wildenbrucha, grany z polecenla cesarskiego w ber- 
Hńskim teatrze nadwornym. 


Po kilku niefortunnych próbach wyzwo- 
lenin się z koła motywów rodzimych, Ka- 
rol Emil Francos, znany powieściopisarz, 
powrócił do tomatów galicyjsko-żydowskich 
iznowu udało mu się napisać utwór, przy- 
pominający najlepsze jego prace. Nie jost 
on ani zwolonnikicm szkoły idcalistyczno- 
frazeologicznoj Spiclhagona, ani wyznawcą 
modnego naturalizmu. Nie podobna odmó- 
wić mn pewnej oryginalnej indywidualno- 
dci poetyckiej, tłómaczącej się najprawdo- 
podobniej umysłowemi właściwościami je- 
go rasy, Posiada on umysł spostrzegawczy, 
a przytem dar poetycki, dzięki któremu 
umio wzrusza, Posłuchajmy treści jego 
nowego utworu, który odgrywa się w mia- 
ateczku wschadnio-galicyjskiem. 

Nataniel Trachtenberg, dzięki inteligen- 
«yi i wytrwałości, zdobył sobie uczciwą 
pracą majątek i szacunek współwyznaw- 
ców i współobywatcli, Jest an żydem na- 
bożnym, lecz nie zucofanym; dzieciom swym 
da} wychownnie nowoczesne. Syn Rafat, 
młodzieniec żyjący bardziej w świocio ksią- 
dek i marzeń, stndyuje prawo w Hoidol- 
bergu; córka Judyta, pełna sprytu, wesoło- 
ści i wdzięku, chętnie przyjmowana bywa 
w domach chrześciańskich. Cały stosunek 
rodzinny Trachtenbergów do towarzystwa 
<«hrześciańskiego przedstawiony jest przez 
Francosa z wielką znajomością istotnego 
stanu rzoczy. Młody Trachtenberg jest ty- 
pom owych inteligentnych izrachtów gali- 
eyjskich, którzy wyrósłszy w aferze litera- 
tury i nanki niemieckiej,” czują się żydami 


1 niemcami, polaków zaś uważają za obcych 
i ciemiężycieli. Judyta, obcując od lat dzie- 
cinnych z dziewczętami ebrześciańskiemi, 
zapoznała się z literaturą polską i chętnie 
bywa w domach polskich. Rafał patrzy na 
to niechętnie, obawiając się, ża pierwej lub 
później dozna ona upokorzenia lub śmiałe- 
go ataku w damn chrzościańskim, będąc 
„tylko żydówką.* Lecz stary Trachtenberg, 
przyzwyczajony do stosunków z chrześcia- 
nami w życiu codziennom, noże nawet du- 
mny z tego, że córka żyje z nimi w przy- 
jaźni, nie broni jej tego. Judyta znprzyja- 
żniła się z córką komisarza okręgowego 
Wróblewskiego. W»róblewscy prowadzą 
dom otwarty. Ona, zwiędła kokietka, utrzy- 
muje równocześnio dwa związki: z oficerem 
i z księdzem, Mąż nie wiele się o nią trosz- 
czy. Jest to człowiok na wskroś zdemora- 
Jizowany, urzędnik przekupny, znany ezu- 
ler, ogrywający szlachtę okoliczną. Na 
czość młodego magnata, hrabiego Age- 
nora Baranawskicgo, który kupił dobra 
w pobliżu miasteczka, Wróblewski urządza 
wielką n siebie zabawę, na której rozgrywa 
się los Judyty: jakis rozweselony młodzia- 
niaszek zaczepia ją w sposób obrażający. 
Leez Jndyta znajduje obrońcę. Jest nim 
rycorski br. Baranowski, którego ona od 
piorwszej chwili silnie pociągała, a który 
obecnie gotów jest narazić życie w obronie 
jej honoru. Wprawdzie ugoda, hańhiąca 
dla przeciwnika, usuwa pojedynek; lecz zaj- 
ście to uświadomiło uczucia rozbudzono 
w sercach obojga młodych ludzi, a Judyta, 
zbałamucona namiętnością własną, zapo- 
mina o ojcu i bracio i ucieka z hrabiq, któ- 
ry w niej się rozkochał. 

Wróblewski zrozumiał doskonalo sytua- 
cyę i wyzyskuje ją zręcznie. Wio on, żo 
Baranowski nie zdecyduje się na poślubie- 
nio Judyty, więc ofiarujo swa uslugi dla 
oszukania uwiedzionej dziewczyny. Znaj- 
duje jakieś nędzne indywidunm, które za 
ou pieniądze odgrywa rolę księdza, udzie- 
a clirzost Jadycie i łączy młodą parę. 84- 
dząc, że jest prawny małżonką hrabiego, 
Judyta wyjeżdża z nim da Włoch, gdzie 
zostaje matką. Tymozasem Wróblewski 
tak gospodarował w dobrach hrabiego, ża 
tenże na czas krótki musi wrócić do Gali- 
cyi. W tym czasie Judyta dowiaduje się 
o prawdziwym stanie rzeczy od tego samego 
człowieka, który przed rokiem ślub jej da- 
wał. Oburzona zdradą i poniewierką, pra- 
gnąo dziecku swemu zabezpieczyć należne 
prawa, żąda od Agenora śluhu, 8 po walce, 
w której ten poznaje dumny i szlachetny 
charakter uwiedzionej przozcń kobiety, 
związek zostaje istotnie zawarty w Woi- 
marze, gdzie wówczas dozwolone były ślu- 
by cywilne. Judyta została hrabiną Bara- 
nowską, nic przyjąwszy nawet chrztu. Zida- 
wałoby się, ża czasy smutno minęły dla 
nioj. Lecz Francos jest zbyt dobrym psy- 
chologiem, aby mógł przypuścić, žo po ta- 
kich przejściach możliwe jest ezczęśliwe 
pożycie młodej pary. 

Judyta wraca do miasteczka rodzinnego, 
zastaje tylko brata, który żyje samotny 
w domu rodzinnym. Ojciec umarł, dowie- 
dziawszy się o jej ucieczoc. Przed śmiercią 
wyklął córkę, tak niegdyś ukochaną, wy- 
kreślił ją ze swego sereai pamięci. Opis 
sceny, w której stary Trachtenberg wyko- 
nywa niejako wyrok śmierci na nieobecnej, 
nuleży do najcelniejszych ustępów nowej 
powieści. Podajemy go w tłómaczeniu. 
„Niebawem woszli do pokoju naczelnicy 
kalułu, z nimi rabin; wszyscy, otuleni bia- 
lemi płaszezami, w których żydzi się modlą, 
uchylili przed nim czoła, zapytując, czy ce- 
remonia odbyć się może. Śkinął głową: 
wówczas dwunastu członków bractwa po- 
grzehowego wstąpiło do pokoju. I oni byli 
ubrani w białe opończe; a ten, co szodł na 
przedzie, dziwny niósł ciężar: był to krzew 
róży, piękny, wiclki, kwitnący, na którego 
korzeniach czarna jeszcze leżała ziemia. 
Zanieśli krzew ten do łoża Nataniela, który 
wyciągając rękę, zdnwał się szeptać błoga- 


sławioństwo, czy słowa pożegnania, Nastę 
pnie odeszli z krzewem na środek pokoju; 
wystąpił rabin, przykrył go ręką i wyrzekł 
głośna słów parę. Była to klątwa. Uchwy- 
ciwszy potem krzew w obie ręce, połamał 
go i rzucił na ziemię. Jeden po drugim 
zbliżał się doń teraz, a uszczknąwaszy kwiat 
róży, targał liście i rozrzuceł je, aż krzew 
pozostał bez liści. Z zamkniętemi oczyma 
spoczywał starzec na łożu; leez ciche we- 
stchnienie wydobywało się z jego piersi, 
a po licach łzy mn spływały. Mak też leżał, 
kiedy wiesiona lampę olejną i postawiona 
jajaka światło duszy dla tej, która ojcu 
i gminie na zawsze zmarła." 

Połamane gałęzie krzewu zakopano na 
cmentarzu obok mogiły matki Judyty. Lecz 
nichawem grób ton otworzył się dla przy- 
jęcia zwłok tej, na który czekał: Judyta, 
złamana żalem po ojcu i przykrościami, 
skoczyła do stawu przy zamku, a jako nie- 
wychrzozona pogrzebaną została na cmen- 
tarza żydowskim. 

Smutne te dzieja opowiada Francos 
w sposób prosty i wzruszający. Miejsoa- 
mi tylko razi pewna afektacya stylu. „Ju- 
dth Trachtenberg“ nia oznacza nowego 
okresu w twórczości antora i w rozwoju ta- 
lentn, lecz nie spada poniżej najlepszych 
dzieł jego. 

Na scenach niemieckich, po dramatach 
Sudermauna i Hauptmanna, nia pojawiła 
się sztuka, któraby wyższą wartością zwró- 
ciła na sicbie uwagę. Natomiast była publi- 
czność berlińska świadkiem dziwnego a nie- 
smacznego połączenia polityki z poczyą, 
dokonanego przez Wildenbrucha, przy po- 
mocy jego możnego protektora, cesarza 
Wilholma II. Donosiliśmy w jednym z li- 
stów poprzednich, ża Wildenbruch, którego 
sztuki historycznej „Der Generalfoldoberat* 
nie wystawiono na scenach niemieckich 
wskutek zakazu kaneolaryi cesgrskiej, wy- 
raził żul awój w dramacia p.t. „Hawben- 
lercho,* że po długoletniej, wiernej służbie 
poatyckiej doczokał się srogiej niewdzię- 
czności od dworu, wskutek czego wypadu 
mu chyba zostać poetą niezależnym. Cosarz 
zrozumiał skargą swego radcy legacyjnego 
i oświadczył, iż interesuje się bardzo naj- 
nowszym jego utworem. Naturalnie utwór 
ten wypadł istotnie według życzeń monar- 
chy. Wildenbruch, widząc, iż „łaska pań- 
ska“ znowu uśmiechać się mu zaczyna, po- 
rzucił dzikie, rewolucyjna swe myśli, i na- 
pisał odpowiedni dramat. Dzienniki dono- 
siły, 20 tytuł utworu brzmieć będzie: „Der 
neue Herr,“ 2o Wilhelm II poetę znprosił 
do siebie i wysłuchał pracy jego z rękopisu, 
wreszcie, że ona wystawiona będzie na wy- 
rażne polecenia cesarskie w teatrze nadwor- 
nym. Wypadek podobny nigdy w Berlinie 
się nie zdarzył. Teatr był tedy przopełnio- 
ny, a puhliczność z niemałem zajęciem wy- 
oczekiwała podniesienia się kurtyny. Looz 
zaraz po pierwszych scenach zrozumiano, 
o co chodziło — nie a literacką wartość no- 
wego utworu, lecz o aluzye do stosunków 
politycznych, stanowiąco główną zawartość 
Sztuki. Oesarz raógł hyć zadowolonym: 
rządko bowiem zręcznioj i śmielej zarazem. 
schlebił poeta władcy. 

Wildenbruch pomny, że dramat history= 
ezny „Die Quitrowa,* któremu głównie za- 
wdzięcza swe powodzenie, zaczerpnięty był 
z historyi brandenburskiej, przejrzał raz 
jeszcze jej karty i znalazł, czego szukał. 
Młody książę brandenburski, zwany później 
„wielkim elektorem,* w chwili, kiedy obej- 
muje rządy, całą władzę państwową widzi 
w ręku ministra Schwarzenberga, głównej 
podpory jego zmarłego ojca. Są to czasy 
wojny trzydziestoletniej, a hrabia Schwar- 
zenberg jest narzędziem cesarza i atronni- 
ctwa katolickiego. Młody książe panuje, 
lecz jest bezwładnym. Ale niedługo trwa 
tan przykry stosunek: killm młodych ofioe- 
rów uknuło spisek, hrabia Schwarzonborg 
ginie wraz z spiskowcami, a młody elektor 
funduje państwo pruskie. Trudno a bar- 
dziej przejrzystą aluzyę. Dzielny elektor, 


to cesarz Wilhelm, hrabia Schwarzenberg, 
to książe Bismark. Paralela ta przeprowa- 
dzoną jest w sposób poddańczy, bez naj- 
mniejszego wysilku poctyckiego, Wilden- 
bruch RA Schwarzenberga uczynić zdraj- 
cą stanu, zasługującym na śmierć, tchó- 
rzem, ginącym nędznie. 

Zastanawiając się nad założeniem, jaka 
nad tematom, przyznać trzeba, że nia brak 
mu potęgi, 20 Shakespeare lub nawet Grill- 
parzer z założenia podobnego wysnuliby 
dramat pierwszorzędny. Wiadomo, że Wil- 
denbruch w awych utworach historycznych 
naśladować usiłuje Shakespeare'a hałaśli- 
wością akoyi, walkami odbywającomi się 
na scenic iip. Lecz oto i wszystko, co nam 
przypomina wzór klasyczny, Brak zaśrod- 
kowania akeyi, wysuwanie coraz nowych 
motywów, rozwlekłośó („Nowy pan“ obej- 
muje 7 obrazów i trwał do północy) — oto 
wady tego najsłabszego z utworów Wilden- 
brucha, który najwięcej przyniósł mu za- 
szczytów. Nadto język, naśladujący z afck- 
tacyą dawny wiersz niemiecki, spadał ka- 
mieniem w uszy słuchaczów, jak się wyraził 
jeden z krytyków berlińskich. Nio pomo- 
gly ustępy patryotyczne, obliczono na roz- 
entuzjazmowanie publiczności. Nie pomo- 

la nawet apoteoza końcowa, w której wiel- 
ki elektor podnosi małego chłopaka berliń- 
skiego, i przepowiadając powszechny obo- 
wiązek służby wojskowej, zowie go „Hoichs- 
apfol.“ Mimo iż widziano ocsarza i całą 
niemal jego rodzinę w lożach, publiczność 
zachowywala się nader chłodno; po pier- 
wszych aktach wśród oklasków słyszano 
ayki, przy końcu zaś ostentacyjnie wołanoa 
nie Wildenbrucha, lecz reżysera Grubego, 
który wystawił sztukę z nadzwyczajną sta- 
rannośoją w kostiumach i dokoracyach. Zato 
monarcha objawił poecie raz jeszcze naj- 
wyższe swe zadowolenie, a reżyserowi, oraz 
aktorowi Mostkowskiomu przesłał szpilki 
brylantowe. 

Qzasy się zmieniają, Irabia Szwarzen- 
berg musiał zginąć, Bismark zaś żyje je- 
azoze spokojnie. Podczas gdy elektor bran- 
denburski z ministrom ojca swego walczył 
na śmierć i życie, ex-kanclarz niemiecki 
ciska na młodego cesarza inisrwiewami, 
a ten odpowiada dramatami. Prawdziwie, 
rzec hy można, żu to cywilizowano czasy, 
żo to walka sialankowa, gdyby nie ostatnie 
zajściu, przy których Wilholm IT zajął sta- 
nowisko młodego elektora. Owe „podnie- 
sienie pięści aniani o któroj donosiły 
piema, nie jest pono obojętnym objawem, 
oesara obrażony rozporządza środkami, 
które sielankowy spokój Bismarka niemile 
zakłócą, a dramat Wildenbrucha znajdzie 
może ciąg dalszy przed trybnnałem gene- 
rałów pruskich. 


Ladawa. 


SROD MUZ. 


TV: 


Jeśli kogo trapiła myśł, co zrobiłby, z0- 
stawszy nagle posiadaczem 3,000 rs., to te- 
raz może już spać spokojnie; albowiem p. 
Podkowiński wskazał mu cel obrazem 
swym, przedstawiającym „Kobiety przy 
bilardzie,* a oconionym na taką właśnie 
sumę. 

Ludzie ruszają ramionami na widok tej 
olbrzymiej oyfty i dziwić się im niepodo- 
bna. Kto wie jednak, czy się artyście nie 
wyrządza krzywdy, biorąc owę etykietę 
płótna na seryo? Nalożmoby może sądzić 
raozoj, iż ogromna trójka z trzema zerami 
jeet dziełem impresyonistycznie rozbryka- 
nogo pędzla, obliczonem na to, by je oglą- 
dać z daleka, n z daleka właśnie znika ono 
dla oczów. 

Mniemam, że takie rozwiązanie zagadki 
jest zarówno w intoresie widzów, jak i p. 
E o, który za wiele dobrega 
smaku okazał pewnymi momentami swego 
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utworu, ażeby go można było pomawiać 
o inteneyę niesmaku w kartce, przylepio- 
nej do ramy. Boć nie byle kto zdobyłby się 
na taką naturalność i powab układu całego 
grona bądź grującego, bądź okalającego bi- 
lard. Owa pami, co przysiadła nn burcie, 
ażeby wpędzić bilę do narożnej łuzy i dla- 
tego trzyma kij prostopadle — ma w swo- 
jej pozie i ruchu wdzięk  niepospolity, 
B przacicż całkiam wytłomaczony i jeżeli 
motyw ten jest wynalazkiem podpisanego 
pod obrazem, to z pewnością aam przez się 
stanowi tytuł do oklasku. Zarówno figura, 
jak i wysunięta z pod króciutkiej spódni- 
czki noga, jak i cała arabeska postaci są 
wysoce estetyczno, zgrabne, usprawiedli- 
wionei nowe. 

Wogóle wybór tematu celuje tu dwiema 
zaletami i jeszcze przed rozważeniom robo- 
ty samej powinien być wzięty w rachubę 
i poczytany za zasługę autorowi. Te dwie 
zalety — to najpierw dowcipne pogodzenia 
częściowej nagości z brakiem konwencyo- 
nalnaj klasyki, panie bowiem zdjęły z sie- 
bio zwierzchnie ubranie — a powtóre rodzaj 
świątła. Ażeby módz pojąć zamiar artysty, 
trzeba sobie uprzytomnić tę osobliwą sco- 
nę, jaką dajo sala bilardowa w porze wie- 
czornej gościowi, który nagle do niej woho- 
dzi: duża światła pada na zielona sukno 
i dolne połowy ścian, dokoła których siedzą 
bilardowi goście; cała niższa warstwa po- 
koju tonio zwykle w pewnego rodzaju łu- 
nie, która poniekąd oślepia i zaciera kon- 
tury i rysunek osób; górna zaś dzięki reflek- 
torom lamp stoi w cieniu, a z nią i wszy- 
stko, co jest po za obrębem skierowanych 
w dół promieni gazu. 

To chyba szczególne wrażenie miał na 
myśli artysta i przyznać musimy, że nio- 
które części zadania udały mu się bardzo 
dobrze, zwłaszcza iż ułatwił ja sobie ja- 
skrawym kolorem niektórych strojów i tym 
sposobem wprowadził w grę drugorzędne 
jakoby żródła światła; jest też ono w nio- 
których miejscach silne i lśniące, jak np. 
w gorsecie damy stojącej po lewej stronie, 
a głównie w profilu całym jej partnerki, 
wystawionej zupałnie na światło; ręka, 
piurś, twarz występują z wielką prawdą 
inurokiem. I samo powietrze przesycone 
jest światłem, ale to już, niestety, robi prę- 
dzej wrażonie szkarłatnego deszczu, który 
ukośnemi, twardemi i grubemi smugami 
pada s góry. Na tym punkcie metoda puna 
Podkowińskiego zawiodła go zupełnic. Za 
to dobrym jest ton sukna zielonego z pada- 
jącemi na nie pyłkami czerwonych refick- 
sów; ten niby opar unoszący się tu i owdzie 
nad samym bilardem, ma swą lekkość 
i nienchwytność dzięki temu, że artysta 
zręcznie kładł farbę zieloną na podmalowa- 
nie_ czerwone. 

Twarze pań aruroniangeb, wyraźne 
jnż tylko jako świetlne plamy, albo raczej 
jako okrągłe placki, wysadzane rodzynka- 
mi po obu stronach nosa, nie zachwycają 
co prawda, ale wierzmy, że to prawdziwa 
typy paryskie. 

Oglądaliśmy to płótno i wo dnie i wio- 
czorem, za każdym razem podziwiając ten 
dziwny sposób malarskiego pędzlowania, 
który jednak daja na odległość masę po- 
wietrza i doskonałe uczucie wglębiania się 
terenu, nie szkodząc bynajmniej rysunko- 
wi, jak się boją niektórzy — ale z ręką na 
Sercu wyznać musimy, że owo wrażenie do- 
datnie osiągnąć się daje tylko drogą pe- 
wnego wewnętrznego gwałtu, drogą odor- 
wania się myślą od gamy tonów, która jest 
nadzwyczaj wysoką, niaprawdopodobną 
ichyba niemożliwą. Czy p. Podkowiński 
potrafi wytłomaczyć się z jajecznej żółci- 
zny, którą ma jego światło gazowe, w farb- 
kowej niebicakości cieniów? Żadną miarąl 
Sposób nakładania farb, właściwy mu, jest 
skuteczny i widać celowy, skoro np. falbu- 
na na spódniczce głównej graczki wprost 
zjednywa nas swą miękością, mimo że 
z blizka wygląda, jak np. wnętrze garnka 
pokojowega malarza. 


Wicle zaś innych przymiotów obrazu po- 
wstało całkiom niczależnie od impresyoni- 
zmn; w piorwszej linii, dajmy na to, owa 
siedząca na bilardzie dama; piękna jest dla 
rysunku, dla szyku w ubiorze półnegliżo- 
wym i tak mile kokietoryjnym, jak tylko 
bywają kobiety Guy da Manpassanta. Ton 
dobry smak, to — wpływ Paryża, ale nie 
epigonów Maneta. 

Czy ubranie togo płótna w szerokie fe- 
stony 2 ciemnego aksamitu dodaja mu po- 
wagi i czy na ogólny jego koloryt i tak już 
wykłuwający oczy, dobrza uldziaływa, to 
chyba prędzej sprawa sumienia Salonu, niż 
malarza... 

Druga z wybitniejszych nowości składa 
się z całego cyklu płócien, bo aż pięć ich 
jest. Wyszły z pod pędzia p. Jacka Maloza- 
skiego i zasługują daleko więcej na uwagę, 
niż powitane swego czasu z catuzyazmem 
„Fauny i nimfy“ p. Piotrowskiego. Tak na. 
pozór odmienne trością dwio te kroacye na- 
leżą jednak do togo samego rodzaju i są 
owocem dobrej chęci połączenia w malar- 
stwie motywn mitologicznego, legendowe- 
go z charakterystycznym awojskim. Tylko 
że pomysł Piotrowskiego po za ładnym pej- 
zażem jost niendolnem cochem funtazyi 
Arnolda Bócklina, zaś cykl świeżo wyata- 
wiony nic spełnia tak ryzykownoj yoboty, 
jak przeszezepianie duchów grockich na 
grunt polski, wiejski i niemal ohłopski. 

Malowidła p. Malozeskiego zawadziły 
o myś] daleko wdzięczniejszą i bardziej na- 
turalną, miał on bowiem oczywistą, pokusę 
zobrazowania naszych podań ludowo-ro- 
mantycznych. Taką fabułę można już ubrać 
w formy o tylo, o ila realne z mniejszom po- 
gwałceniem logiki i szczerości. Żywioł po- 
gański tak, jak go poetyzował w Bał/adynie 
lub Zili Wenedzie Słowacki, albo w swem 
romanzero Mickiewicz, nadaje się dosyć do- 
brzo, podobnie jak i baśni nasze, do uzmy- 
słowionia sposobem całkiom nowym, apół- 
czesnym, 

Alo w tem właśnio sęk, jak stopić dwa 
to piękne pierwiastki: fantazyę i realizm 
przedstawienia — w jeden? Nie ma prawie 
artysty, któryby nie próbował, ale nia ma 
u nas takiego, coby z próhy wyszedł zwy- 
cięzko. 

Zobaczmy, jakio są plany tych usiłowań 
u Malczeskiegy, jak zabawna wyłazi na 
wierzch fastryga dwóch niezręcznie zozo- 
pionych skrawków. W pierwszym zaraz 
obrazku boginka ukazuje się małemu chlop- 
on, którogo następnie uwodzi, topi i do nie- 
ba unosi. Otóż ma ona miły pozór wiejskiej 
dziewoi, otulonej fartuchem i siedzi na... 
dziewannach, mimo że reprezentuje wagę 
oo najmniej jakich 150 funtów. Gdybyż 
choć wybrała sobie oaty! Kłuły by co pra- 
wda, ale eq twarde i sztywno, zaś dziewan- 
na? Prawda, że jest poczyi pełna, ale cóż 
kiedy niemożliwie wiotka i wątla; jej prę- 
cik pod chrabąszczem się ngina. I gdyhyż 
choć, przejąwszy się swą honorową wielce 
rolą, stała wyprostowana, udając... bambus! 
Nic, każdy badyl na inną stroną się wy- 
kręcił a jednak nie złamał! 

Na innym znów obrazie chłopak jnż wy- 
rosły w męża leży jako topielac nad brze- 
giem jeziora, dajmy na to Świtezi lub Go- 
pła, a nad nim złośliwie uśmiechnięta wo- 
dnica, która go w toń zdradnie zwabiła 
w chwili, gdy łowił ryby, jak to znów wi- 
dać na innem płótnie. Jeśli to ma byó isto- 
tu z rodu rasałek, to mogą one niby rekiny 
lub wieloryby wywracać cała okręty. Ogro- 
mna jest, barczysta, twarda i mocna w no- 
gach i postawie, jak gronadyer Frydoryka 
Wielkiego, n przytem błysk jej oczów i u- 
śmiech, mające wyrażać radość z podstępu, 
są tak nieporównanie uciesznel Gdyby ktoś 
pokonał ją samą a resztę sceny zakrył, mo- 
żna hy się domyślać, że ta Kaśka Karya- 
tyda przed chwilą probowała się na pięścio 
z parobkiem i powaliła go, a teraz stoi oto 
trgumfująca i niby zalotna. Powiadam ni- 
by, gdyż nie jest to właściwie żaden wyraz, 
lecz prze-komiczna parodya wyrazu. 


O wicle lepiej powiódł się artyście mo- 
ment cyklu, w którym dziewuchy wiejskie 
ezorpiqą konwiami wodę z jeziora, przy 
świetle księżyca i widzą, jak wodnica trzy- 
mając w objęciach topielea mknie ku niebu. 
I tutaj widziadło owe jest zbyt grube i ma- 
łeryalne i w takiej formie nigdyby się ni- 
komu ukazać nie mogło, ale za to prawdzi- 
womi są pora i warunki w których zazwy- 
czaj lud halncyancyom swym podlega. 

Ogółem biorąc, autor jest lepszym, gdy 
inaluje typ i charakter, a bardzo przykrym, 
gdy igra z funtazyą, i właściwie, jeśli płótna 
to mają jaką wartość po za udatnie wybra- 
nym, alo nieszczęśliwie wykonanym pomy- 
slom — to dla swych figur realnych. Dzia- 
twa chłopaka, ciekawie i z przestrachem 
przyglądująca się boginoc zaraz w pior- 
wszym akcio tragodyi, jest całkiem dobra, 
z wyjątkiem chłopaa boliatera. Osłupienio 
jogo maluje się w jeżem stojących włosach 
i wybałuszonych oczach, ale to w sposób 
znown nicoszacowanie komiczny i fałszywy. 
Jeszcze więcej charakteru posiadają dzie- 
wuwhy, czorpiąco wodę w akcio ostatnim, 
nieładne, nieestetyczne w ruchach a mimo 
40, a możo właśnie dla tego doskonale za- 
obserwowano. Osobna wzmianka należy się 
boginkom wodnym, które kołem otoczyły 
trupa, leżąc na brzuchach, Obnażone ręce 
s4 dobrze mięsisto i prawdziwa w tonio; 
sutysfukcya uwodzicielok z pewną siłą na- 
wot wypisana w twarzach. Nawet jako od- 
dzicina grupa są ciekawe i oryginalne, za 
to znów licha wart chlopak łapiący ryby: 
coon czujoi myśli? Z pewnością p. Mal- 
«zyski równicż mało wie, jak my; do ja- 
kiego plomienia naloży, czy jost cyganem, 
«zy ałowakiem, czy polukiem, również tru- 
dno odgadnąć, 

Zwracany uwagę czytelnika na arcydzie- 
ło rysunku, jakiom jost grupa zawioszona 
w powietrzn, Widnó tam napęczniałe, nic- 
wiadomo dla czego, policzki rusałki i długio, 
bczwładnio zwieszona ręco nioboszczyka. 
Alo gdzie jego głowa? Po wieln, wielu mo- 
solnych domyslachi poszukiwaniach, zaczy- 
masz wiorzyć, żo jost nią, ogromny, czarny 
` gt, z przytępionym wierzchołkiem 
i pinkcikiom, który robi wrażenio guzika 
od chwastu na fozio tmroskim, Potworny 
tun czarny foz to ma być glowa, zakryta 
Nad zmolłemi włosami i tak niemi ob- 
piona, że prafil przedni i profil tylny staly 
się matematycznie jednakowemi. W tym 
wypadku mamy przynajmniej niopodrabia- 
ną fantazyę... 

Ważną w tym cyklu rolę gra pejzaż, jest 
m tu i owdzie ładny, tam zwłaszcza, gdzie 
widać powierzchnię wody tajemniczą i cio- 
mną od gęstych konarów okalujących jo 
„drzew i cieniów zarośli. Fatalnie wypadla 
światło niewidzialnej tarczy księżyca, któ- 
ro ma się niby rozbryzgiwać w falach 
wody. Pada więa slup ich okruchów, 
z ksztaltu i koloru idoslnie podobnych do 
ziarnek ryżu, Śnadź rozaypał się w górze 
cały worek... 


Cezary Jelenta. 


LITERATURA POLSKA. 


-8. Grudziński, Żina artysty, Powleść obyczajowa. 
Kraków. 1891. 


Powieść ta zwiększyła apuściznę litera- 
«ką zmarłego pisarza, ale wawrzynów pa- 
mięci joga nie przysporzy. Gdyby w szo- 
rogu swych siostrzyc znalazła się za życia 
autora, nie wyróżnilibyśmy jej z pawnością, 
coch oryginalnych pozbawiona, ani lepsza 
ani gorsza od innych, do ogółu bliżniacza 
podobna, dostroilaby się wyśmienicie da 
apólnogo tona tych utworów i przeszlahy, 
nić przywiązawszy do siebie żadnego odri 
bnego wrażenia. Podana zaś do ręki dzi- 
sinj, trąci anachronizmem. 

Grudziński był to umysł w naturze swej 
określony jasno, przy mieraom uzdolnieniu 


Z 


zawozasu do stałej foremki przyrosły i ža- 
dnych nicspodzianych zwrotów nieobiocu- 
jacy. Okliwym idealizmem odbrzmiewał 
on zawsze tak. wyłącznie, że poprostu mu- 
sialo tam być brak strun, z których wyda- 
być by można jakikolwiek inny ton. For- 
mę pisarską posiadał równioż juz wyrobio- 
ną. Pomimo to jednak$trudno przypuścić, 
żeby z biegiem ozasu nie nastąpiły jakieś 
zmiany w duchu i formio, zmiany choćby 
powierzchowne, przymnsowem lub nawot 
hozwiednem ustępstwom dla nowych wy- 
mugeń i górujących w literaturze prądów 
będące. Bo chot współczesny końoka roa- 
listyczny nie jost nni nieomylnym, ani 
wiecznotrwałym, ale nio ulega wątpliwoś 
że pozostawi on trwalo pewną ilość za 
sadniczych pojęć o estetyce powieściowej 
i że pojęcia te dziś jnż są liadza rozpo- 
wszechniono i głęboko wpojone. Jeśli kto 
z piszących wzdrygn się joszcze na widok 
elomontarza roalizmu, ta są to już raczej 
wstręty teoretyczna, okazywane dla ho- 
norn własnej zasady, która w jpraktyce 
zdradzana jest w imię konieczności, narzu- 
conoj przez gusta rozbudzone w szerokiem 
kolo czytających. Gdyby więc Grudziński 
żył, kto wie, oczy w opoco, w której powieść 
jego otrzymujemy, nio byłby zrzekł się 
jej napisania lub też pisząc, nie przyjął 
na uwagę owego clomontarza. Nieznajo- 
mosó zaś jego jest w powieści „Żona arty- 
sty“ uderzającą. 

Mimowoli przychodzi mi na myśl w tej 
chwili kolekcya znanych Femmes des ar- 
tistes Dandeta. Z drobnych tych szkiców 
plastycznie i żywo wynurzają się typy ob- 
leczone w wyrażno kształty indywidualne. 
Tu zaś z rozwloklej powieści nie dobędziae- 
my nic mad szablon martwy, bez pozorów 
życin nawet, w którym daromniebyśray 
szukali odbicia charakteru i indywidunlno- 
ści, alo za to możemy znaleźć ideg, taką nj.: 
że żona artysty, jeśli kojarzy w sobie wiele 
roamuitych zalet, może nietylko nie być 
kulą u nogi dla talentu męża, lcoz przeci 
wnie może zostać jego dobraczynnym anio- 
łom. Odkrycieto posiada bezwątpienia swo- 
ja warto trudno w niem jednak widzieć 
dostateczne wynagrodzonie za przeczytanie 
kilkuset stronie. Ani bohator, ani bobaterka 
nie sprawiają wrażenia żywych, prawdzi- 
wych ludzi, Cóż z togo, iż wiemy, że Mali- 
na byla łagodną, pobożną, skromną i po- 
siadała naturę głęboką, ucznoiową, skłonną 
do poświęcoń — kiedy pomimo tych i wio- 
lu innych szczegółowych wskazówck nie 
możemy sobia kobioty toj przedstawić. Mąż 
jej, artysta Horski, była to „namiętna, ar- 
tystyczna natura.“ Ozogo może nas ogólnik 
ten nauczyć? Czy w aęmej rzeczy ta jakaś 
artystyczna natnra ma być rodzajem ca7/e 
Blanche na spełaianie psyckologicznie niou- 
znsadnionych czynów. Horski, kachając 
czule swoją żanę, jodnocześnić zaczyna sza- 
led za jakąś Bronislawą z racyi swojej „na- 
miętnej, artystycznej natury,“ 
czarowywa się co do toj drugio; 
wielbia żoną — zapowno z rec 
tności* swej natury. Niesłychunie proaty 
sposób motywowania ludzkich nezuó. 

Obrazom obyczajów powieść ta również 
nie jest. Dotykając w paru blado slreślo- 
nych scenach życia „cyganeryi artysty- 
eznej,* nio dajo ona o niej i jej obyczajach 
prawdziwcgo wyobrażenia. 


F. B. 


OSTATNIE UTWORY H. SIENKIEWICZA. 


E 


, W krytyce zdarza się to samo, ca w ży- 
cin; ludzie roznamiętniają się własnymi 
wyrazami. Upodobali sobie eoś, więc gło- 
a: dobro, bardzo dobre, najlapszo, niepo- 
równanc, boskiel Nie lubią czegoś, więc 
wołają: złe, lielie, najgarsze, pstrętno, dja- 
belaskie! Wymawiając: dobro [ub zło — nie 


myślą jeszcze o wyżazych stopniach swego 
zachwytu lub odrazy, ale powali, podnieca- 
jąc się swojemi słowami, zwłaszcza wobea 
zdań przeciwnych, przechodzą dalej gamę 
pochwał lub nagan aż do ostatniego ich ta- 
nu — czei lub zniewagi. Całą tę gamę ad- 
śpiowała nasza krytyka na bonofis Sienkia- 
wieza. Był on w postępie rosnącym kolejno 
antorem: zdolnym, utalentowanym, niepo- 
apolitym, wielkim, genialnym, jedynym. 
czapki na wiwat wyrzucić nie mo- 
żna, więc od pewnego czasu, kiady na glo- 
wę twórcy Połopu włożono potrójną koro- 
nę: Homera, Sbakespeare'a i Mickiewicza, 
krytycy zapewniają go tylko o swych uczn- 
ciach wiernopoddańczych, karząc surowo 
wszolki bunt przeciw królikowi naszej lito- 
rutnry, Otoczony takim majestatem doga- 
dza on tylko pragnieniu swogo umysłu, 
a nio potrzebie swej sławy, gdy piszo ubwo- 
ry artystyczne rzeczywistej i wysokiej war- 
tości, mógłby bowiem ogłaszać awojo listy 
do krawca, księgarza Inh znajomych, a bał- 
wochwalezy chór z równą gotowością padł 
by na kolana i rozsławiał te „mała aroy- 
dzieła." Przyznać winniśmy, że nie nadi- 
żywa on tego bezmyślnego kultu, alo zoń 
czasem korzysta. W now orocznym numo- 
rzo Kuryera warszawskiego pomieści! po- 
wiastkę p. t. „Wyrok Zonas,“ a w stycznio- 
wym zeszycie Biblioteki warszawskiej — 
„In toncbris lux lucet.“ W piorwszej opo- 
wiada daremne wysiłki Apollona przy u- 
wodzeniu przekupki ateńskiej, drnga zaś 
jest sentymentalnym obrazkiem artysty, 
który stracił żonę i umiera w przywidzeni 
Że ona go unosi z ziomi ku niobu. Gdyby 
Bałucki kazał Zensowi zawyrokownó, 20 
tylko głupia kobieta oprzeć się mażo Apol- 
lonowi — krytyka skrzywiłaby się cierpka 
ns ten sens moralny; gdyby biednemu ar- 
tyście Tlnicka urządziła jazdę do nieba — 
powiodzinnoby, że tę przyjomnośd naloży 
pozostawić w monopolu operowej kochanca 
Hansta. Poniowaź jednak dwa te obrazki 
nakreślił Sienkiewicz, więa wysłnchaliśmy 
onej litanii uniesień, począwszy od „wznio- 
słej poczyi* aż do „małych arcydzieł,* 
Tymczasem sq ono bardzo zwyczajnymi 
utworami, pod którymi możnaby położyć 
piorwsze lopsze nazwisko liternakio. 

Chociaż zbiorek p. t. „Ta trzocia* miał 
już dwa wydania i chocinż obnoszony był 
w uroczystej procesyi z hymnami uwiel- 
biunia po prasie, nie oconialiśmy go, gdyż 
nio mając dla siebie roli w tej reklamie, 
nia widzieliśmy obowiązkn nadawaniu 
wagi rzeczom, której ono nie posiadały, 
Powracamy zaš dziś do toj książki w zwią- 
zku z najnowszym, innej miary i wartości 
utworem Sienkiewicza — „Bez dogmatn,* 

„Ta trzecia* jest wesołą opowieścią mi- 
łosnych dziojów i zalotów malarza, rozsnu- 
tą na tlo życia cyganeryi artystycznej. Od 
początku do końca błyszczy się ona humo- 
rom farsy, który to i owo uwydatnia, od- 
twarza, ośmiosza, ale płynie strumieniem 
płytkim. Mnza tu gzi się, pluta figle, zalza- 
wia sobio oczy śmiechem, alo jaj wesołość 
jest znpuatną, swawolną, bardzo młodą. 
Ot zaraz piorwszy jej koncept. Dwaj przy- 
jaciele wybrali się w góry. Mrok ogarnął 
ich w chwili, gdy znajdowali się na przo- 
łęczy. Z początku szli po niej, ale gdy się 
awęziłu, usiedli juk na grzbiecia konia 1 tal 
przepędzili noc całą w przekonaniu, 20 pó 
obu stronach ostrego grzebienia góry roz- 
wiora się przepaść. Rzucając w otohlań ka- 
mienie, nio słyszeli ich upadku. Dopiero 
gdy świt zajaśninł, spostrzegli, że siodząj 
“nn skalistym zrębie, zapuszczającym się 
w łąkę, która loży moż o pdlora łokcia po- 
niżej.“ Takie praw dopodobioństwa przewi- 
jają się w „Tej trzeciej” ciągle. 

A jednak w niej wyraził się talent auta- 
ra stosunkowo najwidoczniej. Inne bowiem. 
ntwory w tymże zbiorku świadczą tylko al- 
bo o lekceważeniu przedmiotu, albo o nic- 
mocy. W miościo umerykańskiem Antylo- 
pio tłumy zbiegły się do eyrku na występ 
strasznego wodza („Suchem*) Czarnych 


oraziwszy widzów swą. 


usnąt się ze skóry jako zwykly 


emico. Opis tego złudzenia jest dość po- 


rozwiązanie znaczenia poprzodnich. Że 
Sienkiewicz jost znakomitym malarzem, że 
nawet główna moc i urok jego talentn spo- 
czywają w tej zdolności, nikt zaprzeczyć 
slié wdzięczno 
dł; ale że „Sie- 


których padł nigdy niegasnący blask na 
Grecyę, a przynajmniej nia wluży mn do 
duszy potężnych nutchnioń. Nio czuje on się 
wobec nich małym i olśnionym, jal ucznli 
się wszyscy, którzy kiedykałwiek przeby- 
wali śród tych mar promionnych, lecz tyl- 
ko, rzekłbyś, poświadcza swym podpisem 
dyplomy nznania dla Homerów, Fidyaszów 
iPeriklesów. „Pravńjąc dln slawy swego 
narodu — powiada — pracowali, nie wic- 
dząc o tom, dla jego odrodzenia — i tacy 
nieśmiertelni zgezcź sprawili, że Grecya 
żyjo.ś Nikt chyba dotąd nie nazwaNtych 
bohaterów „agentnmi,* chyba jakiś komi- 
wojażer. 


awykly środek Sienkiowiezn dla wytwarza- 
nia chwil uroczystych), gdyż całość jest 
zrobiona sztucznie. Brandes, rozbiernjąa 
pieśni Heinego, wykazujo mu cały szerog 
dowolności w malowaniu natury, ltóroj 
pocta każo czerwiezić się w blaskn księżyca, 
Błyszać chichotania fijołków itp. Gdyby kry- 
tyk duński z tym sam ścisłym sprawdzia- 
nem przystąpił do „Sielanki*. naszego au- 
tora, odkrylby dziwy dnloko większe, Ma- 
my „wigilię Zielonych świątek — maj — 
wiosno.“ W tej to porze „na polach zboże 
kłamiało się zfoczsłą talą 1 szeleścił i 
kłos pszeniczny”; „gorąco było na świecia, 
alo w lesie chłodno“; „w lesie jednalk mię- 
dzy sosnami gorąco już było 1 choć w ojc- 
niu powietrze drgało parnem gorącem * 


GE spiewal a „rolnik przewracał pług 


ostrzem dv góry i epiuszył ilo chaty, Tak 
zrobiony obrazek przypomina litografie, 
w których włosy bywają zielono u trawy 
umatowe, w których czerwony jeździec 
siedzi na fijoletowym koniu. 
Nio ma tych sprzeczności i podrobień na- 
tury w opisie „puszczy Białowiezkiej,* alo 
nio ma toż nie nadzwyczajnego. Jedynym 
klejnotem tego obrazku jest wprawiony 
weń ustęp z Fana Tadeusza; zresztą zwykłe, 
burdzo zwykło opowiadanie, 
„Walka byków dajo jasno i dokładne 
wyobrażenie o tej dzikiej zabawie hiszpa- 
nów, nie zawiera wszakżo nie więcej nad 
to, co by nam powiedziała dobra korespon- 
dencya z Madrytu. 

„Wycieczka do Aten“ przekonywa tylko, 
żu Bienkiowicz w swym talenoio nie posia- 
da nerwu, którym mógłby odezuć wielkość 
i wspaniałość świata klasycznogo. Sam on, 
jak gdyby uświadamiając sobie ton brak 
1 usprawiedliwiająo suchość swego opisu, 
zastrzega, żo nio jest helenistą. A jak dale- 
co nic jest — uwierzyć trudno. Zdawałoby 
się, żo każdy człowiek ukształcony, wra- 
żliwy, cokolwiek oboznany z czarującomi 
dziejami Hellady, wstępując na tę ziemię, 
której każda garść stanowi drogoconną re- 
likwię, po której snują się dotąd wielkie 
cienie przeszłości, doznałby głębokiego 
waruszonia, przemówiłby jakimś językiem 
łoz iognia pelnym. Tymczasem Sienkie- 
wicz stracił na tej ziemi siłę umysłu, po 
prostu zmalał. Patrzy, podziwia, toi owo 
przypomina, ale wszystkie jogo myśli nio 
budzą w czytelniku dreszczów, tak są chło- 
dno i powszednie, jak uwagi w notatniku 
turysty. Od Pireusu wjożdża do Aton—wo- 
żnica odwraca się na kożle i mówi: to Akro- 
polis. Akropolis! Ozy w języku ludzkim jost 
wyraz wymowniojszy? Sienkiewicz tak go 
przyjmuje, jak gdyby mn kto powiedział: 
patrz pan, to Sukiennice! Bo nawet gdy 
ogląda tę nieśmiertelną pamiątkę histo- 
ryi, robi mu się „coraz bardziej swojsko.* 
Widzi w ruinach Partenonu „prostotę, apo- 
kój, powagę i prawdziwie boski ład,” rc- 
gestruje kolej wrużeń, wyznaje, że wobec 
tego pommka „nikomu do głowy nie przyj- 
dzie otworzyć drukowany przewodniki szu- 
kać w nim szczegółów,* wspomina 0 go- 
niuszu dawnej Ilellady — sq to jednak n- 
wagi nikłe w stosunku do tak wielkiego 
przedmiotu. Za ciekawym turystą, gdy roz- 
glądnł się po Atenach z Bacdeckercem w re- 
ku, nio chodziły duchy tych olbrzymów, ad 


Słowom, nie mamy co robić dlużej przy 
tym zbiorku i przejdziemy do przewyższa- 
jicej go pod każdym względem ostatniej 
powieści Sienkiewicza „Bez dogmatu. * 


(D. n.). 
4. H. 


ŻYCIE SPOŁECZNE. 


LISTY WIEDEŃSKIE 


k 
20 lutego. 
Zapusty artystów wiedeńskich. 

Jeżeli poważną produkcyq sztuk plasty- 
cznych inteligenoya wiedeńska zajmuje się 
więcej, niż inna wielkomiejska, to żartami 
artystów interesuje się ludność cała. W tem 
zajęciu powezechnom jest coś, co przypo- 
mina czasy greckie; ono balom kostiumo- 
wym artystów wiedeńskich nadaje cechę 
objawów życia ludowego. W prawdzic za- 
bawy te są dość zamknięte i już dln samej 
kosztowności ubrań oraz drogości kart dla 
klas niższych niedostępne; lvez sale, ude- 
korowane przez urtystów i zawierające ga- 
leryę żurtobliwych dzieł sztuki plastycznej 
i malarstwa, zazwyczaj przez lwa tygodnie 
jeszcze stoją otworem dla ludu, W obe- 
onym sezonia odbyły się po raz pierwszy 
dwio zabawy tego rodzaju; nowopowstała 
towarzystwo „Viener-ICtastlorklub,* współ- 
zawodniczące z poważnym „Minstlerhan- 
s'om,“ postanowiło i na tem polu pójść 
znim w zawody. Próba ta nie udała się 
wprawdzie, Künstlerhaus zwyciężył, łocz 
w każdym razie wiedeńczycy zamiast jo- 
dnego „Gschnaafestu* mioli dwa. W Kun- 
stlerklubio* za przedmiot zabawy obrano 
„podróż do zwiększonego Wiednia“ (Fine 
Reise nach Grosawien). Ściany sal pokryto 
dekoracyami, wyabrażającemi nowy dwa- 
rzo6 centralny i widok miasta; urządzona 
„muzeum miejskie,* polne figur skłojonych 
z gałganów przeróżnychi karykatur. Ze zna- 
nych osobistości politycznych i artystów 
drwió tu wolno niemiłosiernie, a te satyry 
plastyczne prześcigają zazwyczaj dowcipom 
pisane. Atoli środki „Künstlerklubu“ nie 
pozwalają jeszcze na urządzenie zubawy 
podobnej w wielkich rozmiarach. Za to 
„Kunstlerhans* wystąpił w sposób impo- 
nujący. Bal jego był jednym z najpiękniej- 
szych „anstlerfestów,* jakie pamięta 
Wiedeń; bo toż był on raczej olbrzymiem 
dziełem sztuki dekoracyjnej, aniżeli żartem 
karnawałowym. Myślą przewodnią była 
„ozwarta przestrzeń“: zgromadzić ona miała 
wszystko, co nie mieści się na ziemi, lecz 
w owym niedostrzeżonym „czwartym wy- 
miarze.“ Okazalo się jednak, iż program 
ten ściśle przeprowadzić się me daje, po- 
przestano zatem na wyobrażenin fantasty- 
cznego świata bajck i mitów. Olbrzymia 
puszcza smocza stanowiła portal główny; 
przedpokój przemieniono nn moczary, 
n pierwszą salę — na jaskinię czarownie. 
Występowała tu śmierć w postaci szkielc- 
tu, zostawioncgo z korzeni chrzanu; czaro- 
wniec, wzlatywały na miotłach. Pięciu oza- 
rowników zgromadziło się, aby wysłuchać 


wykładu uczonego o stworzonym przezeń 
„hkorounonlusio; były to plastyczna kary- 
katury znunych artystów wiedonskich, mo- 
delowano i wypchane przez mitrzów pior- 
wszorzędnych, jak Tilgnor i Bonk. Dalej 
rozwierala się wspaniala świątynia indyj- 
ska, której ozdoby architektoniczno zosta: 
wione były z suszonych bułek, a na któraj 
pośrodkn czworogłowy, czwororamionty 
i czworonożny bożok indyjski wyobrażał 
znowu znano osobistości miejscowo. 
ryginalniojszą była wielka sala, p 
niona na „dno mor: = Pod powalą wi- 
siały powiewno, przejrzysto materyo zio- 
Jane, wyobrażajągg powierzchnię wady; 
w powietrzne przesuwał” się ryby i inne 
zwierzęta morskie, płynące a! ko wo- 
tohlaniach morskich. Roz Lb spoczy= 
wał w jednym rogu sali, przepysznu grota 
koralown zdobiła róg przeciwległy. Jodna 
ze ścian wyobrażała Winetę, miasto pod- 
wodne o fantastycznej arohitokkturze, draga 
stanowiłu świetuą parodyę architektonicz- 
ną znanych wykopalisk greckich, o płasko- 
rzeżbach skarykaturowanych z lmmorem. 
Dalej widziałeś na ścianach sali walki awia- 
r1ząt, przepyszną roślinność morską, potoz- 
siewane bryly drogich kamieni, a wszystko 
to malowane niedbale, lecz ze sztuką pra- 
wdziwą, sposobem efektownym, tak iż cn- 
łość olśniewalu urokiem. Na snmom dnie 
morza mnóstwo istot fantastycznych, zle- 
pionych z poduszek, koszyków, skór i blach. 
Z „dna morskiego* wychodziło się na. 
szereg 8al-pomniejazych, Tu widziałeś ja- 
skinię gnomów, tam grotę bogini miłość 
gdzie rudowłosa piękność, złepionu zo ało- 
my i gipsu, spoczywała na łożu; daloj roz- 
pościerały się góry, opanowane przez zna- 
nego ducha Rübozabla; straszliwy ton upiór 
zbudowany był z samych rzodkwi, W „O- 
limpie znów wesoło ucztowali bogowie, 
spoglądająa z pogardą nn ogromną kulę 
ziemską, na której powierzehai pomieszczo- 
no żarty geograficzne, Leez urcydziołom. 
sztuki dokoracyjnej była wiolka sala, w któż 
roj odbywaly się tańce, Wyobrużała oni 
czarodziojski ogród Tinucinu; mnl de- 
korucyjny opery wiodeńaskicj RA ky, 
znany z polotu wyobrażni, stworzył tm 

ło niezwykie pootyczne. W dali póry b 
kitne, srebrząco się śniogiom, dokoła 
palmy i krzowy kwitnąca, altanki róża 
pokryto, aleje cienistu i niebo rozkoszne, po 
którom latały gieninszki, pałniąco służbę 
kelnerów, a zutom dźwigające szynkę, pi- 
wo, syfony itp, Tuż przod ścianami usta- 
wiona drzewa i krzewy prawdziwe, tak, iż 
złudzenie było całkowite. Artyści i rodzimy 
ich wystąpili w kilku charakterystycznych 
grupach kostiumowych, ltóra od czasu do 
czasu przechodziły przez salo, przepełnione 
tłamami ciekawych. Mężczyźni nosili prza- 


ważnie strój djabolskj, kobioty zaś noha- 
rakteryzowaly się jako kwiaty: wszędzie 


widziano olbrzymie te, a jednak wdzięczne 
róże, lilie i bijacynty 


Stwosz. 


LIBERUM VETO. 


(Szczere nwagl). 


Życie nasze, jednostkowa i społeczna, ma 
w sobie dużo właściwości snu, z którego 
nas budzi dokuczliwe cierpienie, mocna 
światło lub przeraźliwy krzyk. Jakaś wiel- 
ka bolość, jakas wielka prawda lub jakaś 
tragedya przywraca nam świadomośó. W to- 
dy zrywamy się, przecioramy oczy i usiłu- 
jemy zcbraó calą przytomność umysłu, 
wtedy spostrzegamy to, czego dotąd nie wi- 
dzieliśmy, co się nam nie śniło. I rzecz dzi- 
wna, zasypiamy ciągle skutkiem czujności 
naszych zmysłów. Otaczają one jak nisńki 


*) A u nas? U nas urządza słę małarski lub artysty- 
czny | wali się nogami w podłogę przez noe cala Red. 
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.iopioknnki duszę naszą, kolyszą ją, špic- 
wują joj fantastyczne piosenki, dopóki się 
nio zdrzemnie. Z tych zaś piastnnek naj- 
większą zdolność pogrążania myśli we śnie 
posiada niewątpliwia wzrok. Nieraz potrze- 
ba tysiąców lat rozwoju, niezmierzonego 
szeregu dowodów i doświmiczeń, ażcby ezło- 
w nakoniec uwierzył, że to, na co patrzy, 
nio jost prawdą, że on widzi tylko powłoki 
szoczy, osłony zjawisk, maski twarzy ludz- 
kich, Stary Arystotelts radzi tym, którzy 
eldf"dojsć do poznaniu, ażeby naprzód u- 
miejętnie wątpili! Alc wątpić nie jest latwo, 
a zwłaszcza nieprzyjemnie. Wszyscy bez 
wyjątku szezerze pragniemy, ażeby każdy 
przedmiot był i takimejakim nam 
się przedstawią, ażoby dobroczyńcę ożywia- 
łu miłość bliźniego, ażoby madlący się wic- 
rzjł, ażcby kochaj nie klamal, ażeby 
idealne dziewczę posiadało naturę aniola 
itd. Dotldiwy zawód ciągle Vndzi nas z tych 
zludzeń, looz wzrok zamyka oczy rozu- 
mowiispuó mu każe. Iloż torazy przez 
darto zasłony pozorów, przez rozmaite 
zeliny życia spostrzogaliśmy wstrętną 
Ei no k 
rzouzywistość w świecie zbytky, clegāneyi, 
wytwornych form zwyczajowych i miła 
bramiqeych słów. A jednakże ustawicznie 
zdaje nam się, żu błotna katule, onchnące 


wyziowy, zwierzęca instynkty sy, własnością 


nizin społocznych, Po mi ad opn- 

rami padolu, na wyżyn: AL TEM 6 
tylko ozystego-powietrza, orlicą gniazd, blę- 

kitnego nieba i rzę ch promieni słońc: 
Trudno nam uwierzyć, ażeby złodziejstwo 
ubierało się w drogocenne korty, pij 
stwo — w brylanty, rozpusta — w jedwa- 
bic; występki powinny mówić tylko ochry- 
i głosem, ohodzić w łachmanach, bru- 
zie, boso i posiniaczone. Bo czyż z grubą 
i godzi się lngodny ton ust, dolika- 
wyniosłość spojrzenia, szelost 
materyj, pachnące kaskady 
któr; każdy zawiora jakąś 

vq myśl lub słodkie uczucie? 

obie wyobrażamy w snach życia 
0, lecz lo obudzeni, przekonywa- 
, 20 bywa inaczej. Przed pół rokiem 
jg lrzylk zbrodni, popełnionej na 
krów warszawskich, Kobieta 
nętna, szybko wznosząca się po 
dpniach karycry, otoczona dobrobytem, 
agnąca za solą w warkoczn komoty długi 
gon wielbicieli została zabita przez ko- 
chanka na schadzce. Mordorca oświadczył, 
20 dogodził jej własnej woli. Jej woli? Jak 
to, ta pieszczocha losu, ta uwieńczona i o- 
klaskiwana trynmiutorka, której każdy od- 
dach mógł byś uśmiechem, zadowoleniem 
lub dumą, miałaby życzyć sobie śmierci? 
W takım razie kto pragnie życia? Sąd zajął 
się rozwiązaniom tej zagadki, zbadał wino- 
wujcę, powołał da zeznań świadków, zcbrał 
wszystkie objaśniające szczegóły, dopełnił 
ja logicznie wysnutemi przypnszczeniami 
i roztoczył przed nami obraz jaskrawy, za- 
równo wstrętny, jak ponezający, Wstrętny 
nietylko widokiem głównych bohatorów. 

Jakkolwiek po tej sokcyi sądowoj Wisnov 
ska przedstawiła nam się skażoną moralnie, 
jakkolwiek zabójca, który jej uległość zdo- 
bywał pogróżkami, który przykładając sa- 
dio wobec niej ciągle rewolwer, gdy mu od- 
rywała, odrzucił go, gdy jej ręka znatygła, 
który tlómaczył się, żo spełnił jaj życzenie, 
a nie mógł spelnić awojogo, nio wydał się 
sympatycznym nawet swamu obrońcy — 
nio myślę rzucać kamieni potępienia ani 
do grobu zmarłej, ani do coh więźni 
Ona za swo błędy, za igraszkę z namiętno- 
ści) męzką, za lekkomyślność. za zwyro- 
Anionie moralne, za tę grę ryzykowną i czę- 
sto fałszywą, w której — jak powiada Ge 
vantós — „pomiędzy żak i zie kobiety nie- 
mn miojsca dla wetknięcia szpilki,“ ponio- 
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| azywszy słotę i kobietę,” podczas 


że nie zostawili pa sobia przykładu zbyt 
zaraźliwego. Ale pozostali żywi, którzy 
wraz z nimi mniej lub więcej wytwarzali 
tę pochyłość, po której ona stoczyła się do 
grobn, a on — do więzienia. Nie twierdzę, 
ażeby wszyscy znajomi Jub przyjaciele Wi- 
snowskiej spiskowali przeciw jej cnovic, bo 
byli między nimi i ludzia uczciwi; alo nie- 
wątpliwie wielu z nich chcialo ją posiąść 
lub przynajmniej podrażnić sobie horwy 
narkotykiem jej słów łaskotliwych. Męż- 
czyzna tegoczceny, europejski, jest natural- 
nym niepizyjaciciem każdej kobiety, któ- 
rej nie ezci i nie kocha, gdyż albo ją lekce- 
waży, albo usiłuje spożyć. Powinda on słu- 
szmie w jakiemś przysłowiu, 20 „honor, 

jara i oka nie znoszą żartów,“ ale z tej 

gały wyłącza honor niewieści. W ogro- 
dzie swoim lubi on kwiaty rosnące, ula 
w cudzym — zerwane. Cnota ma dla niego 
dwa odmienne smaki: w matce; żonie, sio- 
strze, córce i kachance — upaja go, w zna- 
jomej — mdli. Jest to egoistyczny, czasem 
bczwstydny, zwykłe bardziej ai kobioty 
zmysłowy samiec, który ztujnowany hu- 
lankq i zmęczony rozpustą powiada, jak in- 
dyanin: „Bóg dwa razy zlłądził — stwo- 
dy ona, 
Bstawszy się jego ofiarą, mówi: „jedon włos 
mężczyzny ciągnie mocniej, niż cztery wo- 
ły.“ Od kochanki lub żony wymaga, ażchy 
jej serce było zwierciadłom bez skazy, in- 
nym cbciMby w piersi osadzić talerz, na 
którym by mu podawały przysmaki. Kręci 
nosem na nujsłabszą woń nicskromności 
w stałym stosunku sercowym, ule rozdyma 
nozdrza i wciąga niemi z zadowoleniem za- 
paszek zgnilizny w przelotnym, W domu 
właanym lubi atmosferę zdrową i czystą, 
w cudzym — chorobliwą i mętną, Jeżeli 
takiej nie znajduje, to ją chętnie wytwarza. 
Najczęściej zaś wytwarza w otoczeniu ak- 
torek. Nikt nie zdołałby policzyć, ile tych 
ofiar strawił Moloch męzki w swem rozpa- 
lonem namiętnościami wnętrzu. Nio więcej 
zabrału ich cholera. Rzecz zdumiewająca, 
do jakiego stopnia teatr i oyrk mają wła- 
aność budzenia samczych pożądań w męż- 
czyznie. Ta sama kobiota, którejby nio mu- 
snął okiom na ulicy lub w salonie, którąby 
nazwał brzydką, głupią, nudną, ogarnia go 
zachwytem luh szałem na deskach sceny 
lub grzbiecie konia. Ubóstwia ją, osypuje 
pieniędzmi i czułościami, dla niej kradnie, 
oszukujo, podli się, strzeln sobie w łeb, tra- 
ci rozum i przeradza się w dzikie zwierzę, 
gotów każdej chwili łzy najdroższych istot 
zamienić jej na brylanty. Nie brzydzi się 
ani jej pokalaną przeszłością, ani abeonem 
zepsuciom, przebacza jej wszystkich swo- 
ich poprzedników i następców, dzieli się 
nią z innymi bez wstrętu, znosi od niej po- 
niewierkę bez gniewn, a jednocześnie ją 
znieprawia. Bo kiedy mężczyzna może ka- 
źdej chwili wykąpać się w opinii publicznej 
z tego Ułota, kobiecie wolno je tylko okryć 
strojem. Nawet wtedy, gdy jej jako artyst- 
co ozdobią czoło wawrzynem, adsłaniać bę- 
dą ciało dla nkazania plam. On, wstępując 
w sferę niemoralnośui, dostaje markę po- 
wrotną, ona tylko bilet na miejsce boz pra- 
wa wyjścia. Więc cóż ma począć pokalana? 
Kręci się w wirzo, do którego wpadła, 
a straciwszy siły, tonie. Czy ona wskakuje 
woń sama, czy ją wrzucają? Nioraz już sąd 
rozgrzebał życie tych nieszczęśliwych bo- 
haterck, wiomy przeto, żo bardzo rzadko 
strącają się w otchłań same. Zwykle nio są 
to owe przez naturę potępione wyrodki, 
których potworną guleryę ukazuje nam Lu- 
cas, Morcau, Ribot lub Maudsley, nle dziew- 
częta fizycznie i moralnie zdrowe, memają- 
ce żadnych szczególnych upodobuń do roz- 
kiełzania swoich i cudzych namiętności. Ta 
sama Wisnowsla, która w 30 raku życia 
już przebiegła caly niemal drogę upadkn, 
która musiała w puszczać i wypuszczać roz- 
maitomi drzwiami swoich liczngoh wielbi- 
cioli, za którą uganial się cały rój motylów, 


któr nie mogła przed nimi zamknąć uni 
swego sglonu, ani swej sypialni, bylaby 


niewątpliwie przyzwoitą, niościg 
demoralizowaną. kobietą, gdyby nio została 


a w dogadzaniu im gromada. 
samców ściga każdą artystkę dopóty, papó- 
ki jej nie zdobędzio Inb mo spotka się 
z energicznym oporem. (porem bardzo 
rzadkim. Najczęściej urodzona i wychowa- 
na w nbóstwie lub medostatku, potom nien- 
stunnio kuszonn wszystkiemi ponętami zby- 
tku i pozorami miłąści, poddaje się tym 
cezarom, które ją upajają i olśniowają, za- 
slaniejąc smntny koniec uroczym potząt- 
kiem. Uzy będziemy się dziwili biednym, 
wrażliwym i opętanym Malgosiom, że nie 
mogą oprzeć się Faustom, którzy im szep- 
czą czułe wyznania i Mefistofolesam, któ- 
rzy im podsuwają brylanty? Ozy ma prawo 
potępiać je mężczyzna, który nie może 
oprzeć się 10-rublowemu puapierkowi łupów- 
la lub zalotnym spojrzeniom służącej? Na 
niewieści też świat artystyczny padła sze- 
roko zaraza moralna, nikt nie wierzy w czy- 
atość tych knpłanek „świętego ognia," każe 
dy podejrzywa nawet cnotę uczciwych 
i śmiało im robi najrozmaitsze propozycyo, 
W tych szezęśliwych i chybiorych po: 
szeniach tkwi szczątkowo i nieświad 
stary i okrutny morał, wyrażony przy 
wiem chińskiem, że „najlepszą jest ta ko- 
bieta, o której nikt nie mówi,“ morał, po- 
czorpnięty z oywilizaoyi Wschodn, gdzie 
kobieta żyje zamknięta i gdzie boz obrage- 
nia przyzwoitości 
zapytać o żonę, Tę zasadę (głoszoną nawet 
przez Periklesa) wyssalismy z piorsi kultu- 
ry klasycznej i dotąd krąży ona w krwi na- 
szej. Jeżeli kobietka tem jest lepsza, im 
iej ludzie mówią, mniej, to tem gorsza, 
im mówią więcej. Taką zaś bywa każdi 
artystka. Chociaż nie przyznajemy togo, 
mniomamy bezwiednie, że tę, którą ochrzci- 
ła sztuka, bierzmujo hańba. Dlatego we 
skamy się za kulisy, pomijnmy w zaznaja- 
mianiu się z aktorkami to formalności, 
których nia pozwoliłaby nam opuścić żona 
i córka najniższego urzędnika lub przemy- 
słowca. Wierzymy, że ta, która ukazuje na 
scenie swój talent, wynosi jednocześnie na. 
rynek swą cnotę. Nazywamy teatr świąty= 
niy, alo nie wyobrażamy go sobie pod opio- 
ką trzech muz i dodujomy mu za patronką 
czwartą — W onarę. Słowem, jesteśmy ahy- 
dni barbarzyńcy, którzy żywią się kobietu- 
mi, lecz ich nie szanują i nic mogą im 
przebaczyć, że chog być ludźmi, 

Teatr ma być świątynią. Był nią kiedyś 
ugreków i rzymian, dziś jest raczej badą 
jasełek, szopką nktorską i miejscom scha- 
dzek, Nie przepowiadwm i nie wyczekuję 
reformatora, który go oczyści, który mn 
przywróci dawną godność moralną, bo 
tego nie dokona jednostki. Jeeli kiedy- 
kolwiek na ołtarzu Melpomeny zacznie sno- 
wn palić się święty agiuń bez smolącego 
i duszącego dymu, który nas w oczy szczy- 
pie, to nastąpi tylko pod wpływem przero- 
dzonych obyczajów, u zwłaszcza podniesio- 
nego stanowiska kobiety. Dopiero wtedy, 
gdy zrozumiemy i uznamy, że oma jost poł- 
noprawnym człowiekiem, że na równi 
z mężczyzną może niotylko posiuduć, ula 
ujawniać swoje zdolności; że nie potrzebuje 
oprawiać swego talentu w ramy lańby, lecz 
może go ozdobić klejnotami onót wszolkich; 
że kobieta publiczna nie jest kobiotą prbli- 
czną w znaczeniu obecnem; że artystka nie 
musi być kapłanka Afrodyty Pandomos — 
wtedy ustaną teatralne zaloty, skandale, 
uwodzenia, zabójstwa i procesy. Napisa- 
liśmy już calą bibliotekę, zawiorającą że 
mal gu on a dić des femmes, pomściliśmy już 
złoshwym dowcipem wszystkie rzeczywiste 
i urojona krzywdy męzkic, tem jednak nie 
rozstrzygnęliśmy sprawy: po linii równole- 
głej z biegiem konceptów porusza się roz- 
wój pojęć, wyrównywający prawa obi ploi, 
który kiedyś kobietę zabezpieczy od sam- 
ców. Jeżeli zaś oni dziś ją bezczeszczą, gu- 
biq, nurzają w blovie, winni temu nie sami 
. 


mic wolna nawot mężn | 
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olata gorszapych lub boleanyoh dra- 
 „matów, ogół. W procesach’ sądowych 
| .toj'asnowy na ławie óskarżąnych zusiada 
owłe społeczenstwa, chociaż mi tylko ci, 


którzy zebrały w, siebie jnk*wrzady na cicle |- 


'zepsutą jego krów. «q EE 
ose? Prawdy. | 


KRONIKA. 


Wychddźotwa. Agenc! brazylijscy rozwinęli swa 
dzlałalność w miastach fabrycznych, W warszawskich 
fabrykach wyrobów żelaznych | warszlatach kolejo- 
wych, jak zapewnia Kur. warsz., okłamuja onl robotni- 
ków, Iż w Brazylii zaczęto budować liczne koleje skut- 
klem tego z warsztatów drogi Nadwiślańskiej uwolnio- 
no }8-tu robotników, udających się za ocean, 
wiając Innych, Nawet maszyniści wyblerają się z ra 
dzlnami. 


nams= 


— Z różnych okolle kraju korespondenci piam co- 
dziennych donoszą o przygotowywaniu się masow ego 
wychódżetwa na wiosnę, 

Sprawy spoleczne. Rada zarządzająca kolel Wie- 
deńskie] przeznacza 500 rs. na projeklowamą kuchnię 
tanią w okolicach swęgo dworca, 

— Z gub, samarsklej danoszą o glodzie panującym 
śród ludności wiejskiej. W wielu miejscowościach wla- 
śelanle żywią się chlebem, pleczonym z otrębów 1 od- 
padków pszenicy. 

— Gazeta warszawska donósl, Iż wyjednana stalą co- 
roczną zapomoge rządową dla teatrów warszawskich 
w kwocle 60,000 rs. Dotychczas co lat pięć wyjedny- 
"u pam n 

— Inspektor fabryczny okręgu warszawskiego, p- 
Swiniłowskij, poclągnal do odpowledzialności sądowej 
fskrykania wyrabów metalowych w Warszawie, Izaako 
Hufnagla, za przekroczenia przepisów o pracy mało- 
letnich, Nadto wykryto, że robotnicy otrzymywali 
na rachunek zarobku marki do Jednego z sąsiednich 
stynków. 

Sprawy kalejawe. W zarządzie glównego Towar:y- 
stwa ruskich dróg żelaznych odkryto podrabtone bilety 
bezplatnej jazdy. Blanklety z kslążki sznurowej wyj- 
mowal jeden z urzędników zarządu, Kaluszników, 
1 sprzedawal przy pomocy studenta, Karpowicza 1 mle- 
szczanina Dutowa, Podpis naczelnika zarządu falszo- 
waln Iirszonowa; nazwiska wpisywali saml podróżni, 

— Okazalo ślę, i na kolel Grez!-Carycynskiej od 
1 stycznia r. b. zaliczono na rzecz skarbu państwa o 
150,060 rx. ża malo. Akcyonaryuszom kazano tę sumę 
awrócić z Ich dochodu za rok t890. 

Wystawy. Wystawę naslon, plata z rzędu, otwarto 
w Warszawie, w Muzeum przemyslu! rolniciwa. Oprócz 
naslon, zhóż | raw, w zakres jej wchodzą wyroby fa- 


bryk cukru, gorzelni, browarów, mlynów parowych | zdarzył się wybuch gazów, w chwili gdy pracownłu 
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| wodnych, wyręby domowegd gospodarstwa wl 
Roa à i 

— Komitet wystawy w Motkwie zawiadamia, Iż ter- 
mia otwarcla naznaczonu 8-13 maja r. b. 

— Na wystawie pracy, zaiowiedzianej w Par: 
JiqAcc, poslanowlona urządzić wystawę hlstoryeznĄ rę. 
kodzieł 1 mody. 

— W Chicego slowarzyszenia robotnicze (Trai 
unions), klåre złożyły na fundusz wystawy 300,000 do- 
larów, łądają, aby przy budowach używani byll tylko 
robotnicy należący do zwlązku. Prezes stowarzyszeń, 
O'Connel, wystosowsl plamo do dyrekcyl wystawy, 
w klórem grozi środkami przemocy w razle pogwałce- 
nia praw pracy zjednoczonej. 


Szkoły. Wil. Wiest. donosi, Iż sprawa wyższego wy- 
ksztalcenia rolniczego zostala rozwiązana w ten sposób, 
iż postanowiano olworzyć szereg instylutów rolniczych 
w miastach uniwersyteckich Warszawie, Moskwie, 
Kijowie, Odesle I Kazaniu. Zaklad w Nowej-Ale 
dryl (Puławach) ma być przeksztalcony na szkolę śre- 
dnia rolniczą, na wzór humańisklej; następnie takle same 
Instytuty będą otwarte w Charkowie, Pelerburgu 1 Ty- 
Aisle. 

— Przy Muzeum pedagogicznem wojskowych zakla- 
dów naukowych w Petersburgu otwarto kursy pracy 
tessei 


a 


— We Lwowle zwołana przez namiestnietwo ankleta 
w sprawie otworzenia wydzialu lekarskiego, uchwa- 
Mła nddanie klinik pod zarząd krajowy. Guachy nle- 
zbędne wybudowone bedą kosztem krajowym | pañ- 
stwowym, 


Przemysl | handel. W Pelersburgu powstaje wielka 
agentura do pośredniczenia w handlu pomiędzy Rosyą 
a Wielką Brytanią. Zajmie się ona przeważnie handlem 
zboża | materyalów surowych. 

— Na Nowej Pradze powstaje walcownia drutu 


zawie powstala pierwsza wędzarnia ryb, 
3 Krakowa donoszą, Iż staraniem Towarzystwa 
rybacklego w maju do dorzecza Wisły wpuszczona bę- 
dzie Ikra łososia w Iloścl 250 tysięcy sztuk. W Poro- 
ninie w stawku miejscowym hodowanych będzie 5,000 
lososi wiślanych, a w Morsklem Oku 2,000 sztuk łososia 
rzecznego amerykańskiego. 


— 7 Buchary wysłano w bezpośredniej komunikacy! 
Bao próbnych pak bawelny gatunków środkowa azya - 
tyckich dia francuskiej przędzalni, Jesi to pierwszy 
transport tego produktu z Azyl środkowej na rynki za- 
chodnio-europejskie, 

Wiadomośc! administracyjne. W projekcie nowego 
kodeksu cywlisego postanowiono wprowadzić w Ce- 
sarstwie rady familijne, na wzór Istnlejących w Króle- 
stwie Polskiem, 

Wypadki. W Myslowicach w kopalniach wegla 
zglnęła 7-mlu górników skutkiem oderwania się skal. 

— W Halifoxle (nowa Szkocya) w kopalniach węgla 


pad zlemią akolo tysiąca robotników. Do dn. 24 b. m. 
wydobyto 7 trupów. Liczba ofiar jeszcze nle jest obli- 
czona. az ki 

Bibliografa. R. S. Elementarne zasady ekonomii. 
polityeznej. z niemieckiego, str. 6P, Wazawa. 

— Zbiór deklamacyi, część 1, str. 50° Warszawa. 

— R. Lubicz, Wydawnictwa peryodyczne w Lublinie, 
sir, 16, Lublin, 

— E. Desbeaux, Tajemnice wiedzy, zeszyt 2. 

Zmarli, Józefina z Reszków Kronenbergowa w War- 
szawie, niegdyś Splewaczka, klóra zdobyla soble szera- 
ką slawe, To zsmążpójściu brala udział tylkowakon- 
certach na cele dobroczynne, ksztalcąc przylem pryśw: = 
tnie wiele uczenle. Szanowana 1 Jublana była po- 
wszechnie. 

— Marya Nowakowskagł artystka testrów warsząw- 
skich. Nie posladała wybltnego talentu, ale byla uć 
teczną dla sceny. Zmarla ratona atakiem apoplektycz- 
nym na scenie, podczas przedstawienia „Maryl Stuart 
odwiezlona da domm w parę godzin potem skonala, nie 
odzyskawszy przytomności, 


— Henryk Sumiński, w Warszawie, poniaenik gl~ 
wnego Inżeniera miejskiego. Przez dlugie lata czuwał 
nad bezpleczeństwem mieszkańców nad Wlslą, jako 
nadzorca rzeki. 

— Józef Szlerygler w Warszawie; pedagog. Oprócz 
drobnych prac, napisal: Uwag] nad dzielami, używa- 
neml do wykladu hlstory! powszechnej," ulożył także 
„Słownik polsko-ruski, zastosowany do potrzeb urzę- 
dników,* Jako zepalony myśliwy, napisal dwie książki: 
„O polowaniu z wyżlam!: | „Myśliwy ze strzelbą.* 

— Dr. Aleksander Oganowski we Lwowlej profesor 
prawa cywilnego przy miejscowym uniwersytecie, pre» 
zes ruslńskiego towarzystwa „Narodna rada." 

— Bergstrand w Sztokholmie; publicysta szwedzki, 
plsujący często pad pseudonimem: Marcellus. By? reda- 
ktorem Nya Dagł. Allekande. 

— Pawel Swande z Semerye, dyrektor tealru naro- 
dowego czesklega w Brale | literat. 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 


Panu T. W. Oprócz kilku szcześliwych wyrażeń, 
reszta w wlerszu Pańskim nie posiada wartości arty= 
stycznej. A 
M. Dramat Ibsena znany tylko ze sprawozdania; moj 
więc Pan prześle swój przeklad. 
Prenumeratorewi z prowincyi. Nie, 
Pani H. K. w Kijowie. Wiele uslap, 
dzo dobrych, ale charakter bohaterki m 
wyraźnie. Co wyraża ostatnia scena — mie ro 
Panu Roliznad W. Ma Pan zupełną siu 
2 tych zeznań splynęlo na nas wlele, bardzo wi 
wstydu, 


Dr. F. A. Komedya ma dużą wartość artystyczni à 


grana byla w Krakowie I Lwowle. Czy nadaje się do 
odegrania w teatrze amatorskim, zależy to tylka od jego 
sił I uzdolnień tego grona, które w nim udział przyjinie. 
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Wydarniciyć sili Nakłalawcj, 
WYBORU PISM 


Henryka Meinego 
tom drugi, 
zawierający: Podróż do Marcu 


w., tomów 
ra. 6, 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J- Brandes, Główne prądy literatury XIX, W. Okoźsk!. Dramaty (Antea, Na targu 
Helvia, Poddanka, Blaren, 


cztery, tlom. K. Lewald 
| skę) rs 1. 


Księgarnia Gebethnera i Wolffa 


Otrzymała na sklad główny: 


Upadek Polski 


w literaturze historycznej 
' 


Za ma: 


i Włachy, w przekładzio M, Ga- 
walowicza, C. Jolenty i M. Ko- 
nopnickioj, wyszedł z druku. 
Ovna rs. 1 k.50, z przesyłką poez- 
tową rs. 1 k. 70. 


Ekonomia polityczna według najznako- — 0 życli 


mitszych badaczów niemieckich ulo- 
la „x 
L. Liard. Lagika, Nom K. Lewald—rs. 1 
A. Espinas. Społeczeństwa zwierząca. 
wraz z dodatkiem ogólnych dziejów 


Wyszło śwleżo w Krakowie | jest do na- 
bycia we wszystkich księgarniach 


z. Walczewski, 


Społeczeństwo rodowe 
kop. 30. 


Skład glówny w księgarni G. Centner 
gzwara w Warszawle. 


Wyszło świeża w Krakowie 1 jest do na- 
bycla we wszystkich księgarniach 


Bellamy E. 


W wieku XXI 


kap. 40. 


Skład glówny w księgarni G. Centner- 
azwera w Warszawie. 


Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


socyologi! — ra. 3. 
Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- 
la abonenci Prawdy nabywać mo 
ga za połowę ceny. Na koszta prze 
sylki pocztowej dołączyć należy 
kop. 15 do każdego rubla. 
E. Taylor. Zmyślność I moralność ra- 
álin (w oprawie) — rs. 1 k. 5o. 
L. H. Morgen. Społeczeństwa pierwo- 
tne, czyli badanie kolei ludzkiego po 
stępu od dzikości przez barbarzyń- 
stwa do cywllizacyj, przeklad A. Ba- 
kowsklej — rs. 3 (z przesyłką rs. 3 
k. 50). 
J. Barol I A. Krzyżanowski. Męczennicy 
myśll (w oprawie) — rs. 1. 


Jesuoxemo Ilessypów, Bapnrara 15 Tenpaax 1891 r. 


powlastki: Chawa Rubln, 
Karl Krug.. Damlan Capenko—k. 50, 

— Klemens Boruta, powieść — k. 40. 

— Niewinni, dramat w trzech sktach— 
k. 8o, z przesyłką rs. 1. 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu i w cha- 
roble — rs. 1, 

N. Hirszband. Byron w urywkach — 
rs. | kop. 20 z przesyłką rs. 1 k. 25. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik lekarski 
wraz z apieką domową (w oprawie), 
r 4 s posen 54.1 K. 39. 

K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs.3 k. 30, 2 przesylką rs. 3 
k. Go. 

E. B. Tylor. Antropologla z Ilustracya- 
ml, w przekładzie A. Bąkowakiej — 

(z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 25. 

M. Mignet, Historya Rewolucyi francu- 
sklej, tomów dwa — rs. 2, z przesylką 
rs. 2. k. 25. 


N. Kariejewa, 
(przekład z rusklega). 
Cena 15. 2.40, 2 przesylka rs. 2.70. 


zela Naukowa 


posiada 80 czasopism przeważnie 
naukowych, pedagogicznych, fi- 
lozofioznych i spolevzno-akono- 
mieznych w językach: polskim, 
ruskim, franenskim, niemieckim 
i angielskim. 
Otwarta codziennie ad 10-ej rano 
da 10-ej wieczór. — W niedziele 
i święta od li-ej do 3-ej po połud. 
. Nowy-Świat 
a Wr. 34, m. 4. 


Redaktor I Wydawca dr. 61. A. Świętochowski. 


